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„W ielki tłum  jest władzcą, którego można 
nie słuchać, ale trzeba mu pochlebiać, jak  su łta 
nowi".

Ten stary  frazes jakiegoś dyplom aty ze 
szkoły dawnej, k tó ra  dyplom ację uważała za sztu
kę kłam stw a, przypomniał się widocznie dzienni
karstw u w ostatnich dniach ubiegłego m iesiąca,— 
przypom niał się, podobał i pobudził je do zasto
sowania tej m etody. Długo i szeroko a trwożliwie 
aż do komizmu mówiono o tern, co to za strasz
ne rzeczy dziać się będą w pierwszy dzień majo
wy! Straszono siebie i drugich, poprostu rozko
szowano się tworzeniem paniki, zapomniano zu 
pełnie o różnicy między robotnikiem  fabrycznym, 
który daje tylko ręce, a rzemieślnikiem, dokła
dającym do rąk  jeszcze zawodową wie !zę i w re 
zultacie zrobiono tak ą  atm osferę, jak ą  już E uro
pa przeżyła dwa la ta  tem u, gdy mniemano, że 
straszliw a wojna wisi na włosku; —  może nawet 
zrobiono atm osferę przykrzejszą. Ten robo tn ic  i 
ten  rzem ieślnik, którego k żdy codzień ma przed 
oczami, przedstawił się w im aginacji dziennikar
skiej jakim ś krwiożerczym potworem, zrzucającym 
z siebie wszelkie cywilizacyjne i ludzkie wędzi
dła, aby na jeden dzień stać się czemś w rodzaju 
apokaliptycznego smoka, ziejącego ogniem niena
wiści do wszystkich społecznych instytncyj. Kto, 
jak  my, skazany je s t na czytanie codzień m nó
stw a dzienników w różnych językach, ten m usiał 
w kwietniu bardzo pilnować swych nerwów, aby 
w końcu nie uledz obawom strasznej katastrofy. 
Są ludzie, którzy ze st achu popełniają czyny 
szalonej odwagi; są inni, w których śm iertelny 
niepokój i poczucie bezradności wytwarzają uspo
sobienie płaczliwe. Dzisiejsze zdenerwowane po 
kolenie składa się przeważnie z ludzi tej drugiej 
kategorji. W ięc w wigilję pierwszego dnia m ajo
wego za żęły się z jednej strony skargi, z d ru 
giej taryzeuszowskie rąk  umywanie. Krzyknięto, 
że to koniec końców Francja wszystkiemu winna; 
ona pozwoliła w przeszłym roku odbyć w P ary 
żu międzynarodowy kongres robotniczy; ona za
prow adziła system republikański, który się opie
ra  o wolę bezimiennego tłum u; ona od la t dwu
dziestu sta le  kokietuje z socjalistam i, a ci znów 
wodzą robotników za nosy: i t. d.

Francja natychm iast um yła ręce. W l i ip u -  
bliaue Franę.aise, k tóra jest organem rządzącego 
stronnictw a, pojawił J e  sążnisty artyku ł, nap 'sa- 
ve t  eni manifestu, a  zatytułow any „Comparai- 
son“. .V istocie porównuje w nim au to r Francję 
z innemi krajam i europejskim i pod względem 
stanu spraw socjalnych, politycznej samowiedzy 
robotników, ich cywilizacyjnego stopnia, ich oby
watelskiej m oralności i t. d. N u byłby ów autor 
Francuzem , gdyby swym rodak o u nie oddał pal
my pierwszeństwa i gdyby robotnikom  innych 
narodowości nie wystawił złych świadectw. Najo
strzej osądził robotników niemieckich, austrjac- 
kich i angielskich, zganił też surowo postępowa
nie tych rządów, ich akoby nieum iejętne branie 
się do spraw socjalnych, chwiejność i „zimne ko
kietowanie, zam iast ciepłego uczucia". Słowem, 
wszystko złe Bocjalne odszukał w państwach two
rzących ligę pokojową; a gdy tak  względy poli
tyczne wpłynęły na społeczne studjum  francu
skiego au tora , tedy nic dziwnego, że bardzo do
brą  notę dał Rosji. W szystko, co francuskie, stoi 
na Bzczyeie cywilizacyjnym; tuż obok umieściło 
się wszystko rosyjskie, a inne narody z całem 
ich życiem i duchowym dorobkiem znalazły się 
gdzieś w barbarzyńskich dołach. Lękliwe giełdy 
akceptowały ten pogląd— i oto, ostatniego kwie
tn ia  rubel podskoczył o dwa centy: kapitaliści
zap acili Rosji za to, że nie popadła w trwogę 
przed pierwszym dniem majowym.

Mimoekodem zwracamy uwagę na ten fakt, 
w istocie godny zastanowienia. Sianiem postrachów, 
podejrzeń i niechęci społecznych, stawianiem  na 
ostrzu noża zagadnień, k tó re  mogą być rozw iąza

ne tylko powolnie, tak , jak  rzeka żłobi sobie 
łożysko między granitow em i skałam i, dyktowa
niem przepisów tam , gdzie najwłaśeiwszem byłoby 
tylko życzliwe pośrednictwo, —  wszystkiem tern 
razem  E uropa osłabia się i ubożeje, trac i wiarę 
we właBne siły, zaufanie w trw ałość swych zasad
niczych podstaw  społecznych, a zyski z tego cią
gnie Rosja, stojąca spokojnie, z przym knięterai, 
ale  widząeemi WBzystko oczami, jak  ów legendo
wy słowiański olbrzym, który do połowy wrósł 
w ziemię, a drugą połową góruje nad światem 
i m a na ustach zagadkowy półuśm iech, z którego 
poznać, że ów olbrzym ma świadomość swej nie 
zmiernej potęgi i ogromną cierpliwość, bo wie, że 
czas jego przyjdzie...

W racamy do w ątku naszego artyku łu . N a
pompowano paniki co niem iara, oczekiwano na 
dzień wczorajszy Sodomy i Gomory. I  cóż się 
stało  ? W brew myśli, zawartej we francuskim  
artyku le  „Com paraison", okazało się, że palmy 
pierwszeństwa nie można dać Francuzom . Pano
wał spokój wzorowy w całej środkowej Europie, 
krwawe sta rc ia  były tylko na prowincji francus 
k ie j ; był} by i w Paryżu, gdyby doń nie ściągnię
to  świeżych pułków, i gdyby m inister Constans 
nie ogłosił p lakatam i, że w ładza nie będzie po
błażała wybrykom, i gdyby wreszcie uznani wo
dzowie anarehji nie byli zawczasu wzięci do kozy. 
Są tam  jeszcze obawy, że coś może się stać 
w ciągu tego miesiąca, więc żeby tego uniknąć, 
rząd zam ierzył wydalić z republiki około trzech 
tysięcy obcych rewolucjonistów, między którym i— 
znowu wbrew wywodom artyku łu  „Com paraison" 
—  najwięcej Rosjan.

W Anglji, Danji, państwach Skandynawskich 
i Ilolandji świętowania nie było. W Niemczech 
zaledwie m ała część robotników — jedni od ra 
na, inni od południa —  nie pracowali. To samo 
we W łoszech i w Austryi, gdzie nawet sam i ro 
botnicy wspierali policją w staraniach o porzą
dek. Praw ie we wszystkich wielkich m iastach od
były się zgromadzenia robotnicze, najczęściej pod 
olw artem  niebem ; na nich mówiono o wielu rze
czach praktycznych i niepraktycznych, ale wszę
dzie spokojnie i przystojnie. Jeżeli dziś kto czuje 
wstyd, to  ci, k tórzy siali postrach ; jeżeli kto 
doznał zawodu, to socjaliści i anarchiści, oraz ży
wioły, żywiące się rybami, złowionemi w mętnej wó
dzie rozruchów ; wreszcie, jeżeli k to  może w ycią
gnąć naukę z dnia wczorajszego, to  właśnie 
robotnicy: od ich postępowania zależy rodzaj u- 
czucia, z jakiem  społeczeństwa i rządy będą współ
działały w procesie pracy z kapitałem .

Corr. de 1'Est donosi z Sofji: „Wojenny
prokura to r skończył śledztwo nad Panicą i sp. 
Rozprawa sądowa rozpocznie się w przyszłym ty 
godniu. P rokura to rsk i ak t żąda ukarania Panicy 
śmiercią, a jego wspólników więzieniem, jednych 
na la t trzy, innych dłuższem, bo aż do p iętnasto
letniego. Śledztwo niezbicie wykazuje, że Panica 
był ślepem narzędziem panslaw istów ".

To samo pismo donosi, że rum uński poseł 
wr W iedniu, p. Yaearescu odjeżdża na parę dni 
do Bukaresztu po ostatn ie instrukcje co do tra k 
ta tu  handlowego z A ustryą. Po jego powrocie 
wnet rozpoczną się rokowania, k tóre  praw dopo
dobnie doprowadzą do zawarcia trak ta tu , lubo 
handlowy tra k ta t serbsko-rum uński nastręcza li
czne trudnośei. Przy tych rokowaniach, mamy 
nadzieję, będą zupełnie zabezpieczone nasze inte- 
resa rolnicze i naftowe.

Z Petersburga piszą, że car kazał umorzyć 
śledztwo w sprawie kradzieży planów rozkładu 
torpedów w około K ronstadtu.

Koresponsle9is |e B
Petersburg 24 kwietnia.

( > )  Dowiedziałem się z zagranicznych dzien
ników, że uwięziono tu  jednego z wielkich ksią
żąt za jakąś poezję. Nie chcę nikomu zarzucać

fałszu, więc gotów jestem  uwierzyć, że istotnie 
uwięziono carskiego kuzyna, ale chyba to zrobio
no na jedno mgnienie oka i tak , że absolutnie 
n ik t tego nie widział, bo ów wielki książę rozpo
rządza swą osobą według własnej woli. Chciał
bym jednak wiedzieć, jak i byłby sens uwięzienia? 
Chyba jeden : skom prom itow ania dynastji, co za
pewne nie leży w interesie cara. Dotychczas dwo
jakich kar używano względem członków panującej 
rodziny : polecano im udawać się w podróż za
graniczną, albo na jak iś  czas usuwano ze stolicy. 
Epoka w trącania do więzienia skończyła się przed 
siu  laty , z K atarzyną II, bo ‘zrozumiano, że to 
bardzo szkodzi powadze dynastji.

Z tych samych zagranicznych dzienników 
dowiedziałem się, że Rosja zgrom adziła przy u j
ściu D unaju 320 łodzi, tak  obszernych, iż oprócz 
m ajtków może w każdej pomieścić się 50 uzbro
jonych żołnierzy, a więc razem można na tych 
łodziach przepraw ić przez Dunaj do B ułgarji 16 
tysięcy ludzi. Wiem, że takich statków  nie ma u 
ujścia Dunaju, ale znowu zam iast zadaw ania k ła- 
mu, woię zapytać : po co one byłyby tam ? Gdy
by Rosja chciała okupować Bułgarję, czyżby kto 
chciał jej przeszkodzić ? Mogłaby w to topielisko 
iść otwarcie. Puszczanie takich bąków’ dowodzi, 
że autorowie ich ślepi są na ostatn ie zwroty i 
postępy politycznych kierunków. Klucz do Bułga- 
rji znajduje się gdzieś między W iedniem a B erli
nem , tam  go kiedyś Rosja poszuka, ale nie
prędko.

Nieprędko z bardzo wielu powodów tak  
przekonywających, żeosm dziły  nawet szowinisto?/ 
panslawistycznych. O jednym  z tych powodów 
tylko napomknę, bo go zn ac ie : system zbrojnego 
pokoju, przeludnienie i coraz silniejszy wpływ sze
rokich a nieodpowiedzialnych mas ludności na 
rządy — to są trzy  ciężkie choroby zachodniej 
Europy; Już w niej wre z dołu i w strząsa po
wierzchnią, a nie widać nikogo, ktoby był zdolny 
zatamować ten ruch, lub go u ja rzm ić ; widać ra 
czej chwiejność i ustępstw a. Zachodnia Europa 
nie może sobie rokować nic dobrego, nasta ła  dla 
niej epoka panowania ślepego losu, bo nik t nie 
zna potęgi tego żywiołu, który na wierzch się 
dobywa. Nie wiem, jak  go sobie wyobraża W il
helm II, okazujący zacięcie cezarystyczne, ale to 
wiem, że nie on osiodła ów’ żywioł, lecz raczej 
będzie przezeń porwany w wir jakiś straszliwy. 
Tymczasem Rosja n ietknięta iest terai dolegliwo
ściami, ma swoje ciężkie choroby, może śm ierte l
ne dla system u samowładny czynowniezej, ale nie 
dla społeczeństwa jako w a n iz ra u  państwowego. 
Bogactwo rośnie, poprawia się szybko,
rubel coraz lepiej stoi, daleki i najdalszy wschód 
azjatycki zbliża się za pomocą kolosalnych kolei 
do środka m onarchji, liczba wojsk powiększa się 
z dnia na dzień i udoskonala się ich zbrojność. 
W obec tego czem-że są nurtow ania nihilistyczne? 
Choćby były bardzo zręczne, nie zaszkodzą kolo
sowi. Jedna myśl ożywia bez w yjątku wszystkich, 
a jej objektem  jes t zachód europejski ; n ih ilista , 
panslaw ista, liberał, czy zwolennik despotyzmu — 
wszyscy jednako nienawidzą Europy, wszyscy — 
jak  ktoś powiedział — „myślą jak  Gorczaków," 
to znaczy, jak  rząd.

Bardzo to  smutno dla nas, którzy nie mamy 
żadnego powodu życzyć Rosji pomyślności. Ale 
zamykać oczu na jej prosperowanie nie powinniś
my. Pierwszym obowiązkiem jest znać dobrze, 
z kim  się ma do czynienia.

Przed paru dniami, gdy nadeszły wiadomo
ści o trwodze powszechnej, wywołanej zam iarem  
robotników święcenia pierwszego dnia majowego, 
w pewnem towarzystwie odezwał się wybitny 
dygn itarz: „Jak  oni fam łatwo się przestraszają
i tylko przestraszają się. To przecie charaktery  
styczne. Niech sobie co chcą mówią, a Europa 
będzie kozacką".

Tak tu  na Europę patrzą i tak  o sobie my 
ślą. W ięc są spokojni i —  czekają.

P. Pobiedonoscew choruje, a że ma licznych 
nieprzyjaciół, więc mało kto tem  się martwi, 
chyba ei, k tórzy przez niego wyrośli i jego mocą
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0 wodach mineralnych
i uzdrowiskach.

Pisał
3 3  r. JsLSiiislci.

(Ciąg dalszy.)
K ą p i e l e  n a m u ł o w e .

N iektóre wody żelaziste, słone, gipsowe lub 
siarczane tworzą w połączeniu z pierw iastkam i 
roślinnem i osad, który nazywamy nam ułem  i 
którego używamy do kąpieli. Działanie tych k ą 
pieli jest podob em do borowinowych, od których 
one się różnią głównie ty lko ‘tern, że drażnią 
ciało w stopniu nieco mniejszym.

Choroby, w których nam ułu bądź jako  ką
pieli, bądź jako kataplazm ów  używamy, są głów
nie następujące: szkrofuły, gościec mięśniowy lub 
stawowy, artrytyzm , bole w bliznach po ranach 
postrzałowych, zgrubienia kości lub okostnej po
zostałe po złam aniach kości, nareszcie choroby 
ko b iece , polegające na sprawach przewlekło- 
zapalnyeh.

Uzdrowisk, posiadających kąpiele namułowe. 
jest bardzo wiele. Do więcej znanych należą: 
Aachen, Abano , A ix-les bains, M ehadja , P ystja n , 
Spaa , nareszcie słynne ze swej skuteczności k ą 
piele Lim anow e  obok O dessy.

K ą p i e l e  i g I i w i o w e.
Kąpiele igliwiowe drażnią skórę, są więc w 

Bwych skutkach nieco podobne do solankowych, 
m ają jednak tę stronę ujemną, że łatwo rozdraż
niają, działając siin e na zmysł powoni -nia. Po
nieważ przyrządzanie tych kąpieli je s t łatwem  
wszędzie, gdzie istnieją lasy szpilkowe, przeto

mamy prawie niezliczoną ilość kąpielowych za
kładów tego rodzaju. Nie myślę jednak nudzić 
czytelnika wyliczaniem takowych, gdyż kąpiele 
te  odgrywają ro lę podrzędną i można się bez 
nich obejść zupełnie. To samo tyczy się także 
kąpieli ziołowych, tego ulubionego środka bab 
wiejskich.

K ą p i e l e  p i a s k o w e .
Je s t to rodzaj kąpieli, k tóry u nas jeszcze 

wcaU nie jest w używaniu, chociaż wJaśnie te 
kąpiele odznaczają się dwoma zaletam i. Po p ierw 
sze tem , że je  wszędzie i łatwo mieć można, a 
powtóre, że wywołują one poty rychło i nie sprawiają 
przykrości nawet wtedy, jeżeli ich używamy o 
ciepłocie wyższej, niż wodnych.

K ąpieli piaskowych używają za granicą 
głównie w takich cierpieniach, w których spro
wadzenie silnej transpiracji lub potów jest wska- 
zanem. Do cierpień tego rodzaju należy wodna 
puchlina, spowodowana pewnemi cierpieniam i serca 
lub nerek, dalej przewlekły gościec, artrytyzm  i 
otyłość zbyteczna.

Kąpiele piaskowe są albo naturalne, t. j: 
urządzone w piasku ogrzanym przez słońce, albo 
sztuczne. Te drugie przyrządzamy w sposób na
stępujący. Na dno skrzyni tak  długiej, aby w 
niej wygodnie leżeć można, sypie się na grubość 
10 —12 cm. czysty przesiany piasek, ' grzany do 
4 0 — 50n C. N a t  n piasek kładzie się chorego, 
owiniętego w prześcieradło i sypie nań war twe 
piasku równie grubą i równio ciepłą. W yjątek 
tworzą tylko piersi, na k tóre  sypiemy cienką 
warstwę piasku. N astępnie nakrywamy chorego 
aż po szyję i przewietrzamy pokój, jeśli tego po
trzeba. Po kilku m inutach występują poty, które 
można podtrzym ywać do pół godz. Ostateczn e 
wyjmujemy chorego i kąpiemy go w wodzie le 
tn ia wej. Potem ubsziiBzamy go i kładziem y do 
łóż a.

Do zakładów, w których kuracje kąpielam i 
piaskowemi przeprowadzają, należą; B e rk a , B la- 
sennty, H a lle , Jordanbad  i liczne inne. Niegdyś 
istn ia ł słynny zakład tego rodzaju także na wy
spie Jschia, zanim ją  nawiedziła znana klęska 

t elem entarna.

O s u c h e j  w a n n i e .

, Jeszcze prostszym  sposobem, niżeli za po- 
1 mocą kąpieli piaskowych, jest wywoływanie po- 
■ tów za pom ocą t. zw. suchej wanny. W tym 
[ celu wsadzamy chorego, obnażywszy go wprzód i 

osłoniwszy prześcieradłem , w próżną wannę, w sta
wiamy pomiędzy jego nogi miseczkę z wysko
kiem, umieszczoną w głębokiem naczyniu tak, 
aby chory się nie popiekł, i zapaliw-zy wyskok, 
nakrywam y chorego kocem aż po szy ję . Palący 
się wyskok ogrzewa powietrze w wannie i sp ra
wia, że po niejakim  czasie chory zaczyna się po
cić i to  dotąd, dopokąd wyskok się pali. Po u- 
staniu  potów postępujemy z chorym tak  samo, 
jak  po kąpieli piaskowej,

W czasie pobytu chorego w wannie dajemy 
chłodzące okłody na głowę, aby zapobiegać na
wałom k wi do mózgu.

0  ł a ź n i  r z y m s k i e j .
W spom inałem  poprzednio w ielokrotnie o le 

czeniu za pomocą łaźni rzym skiej. Muszę przeto 
teraz  zapoznać czytelnika z tą  łaźnią, gdyż i ona 
należy do owych środków, k tó re  u nas — nie
stety  — jeszcze nie są w używaniu. Aby jednak 
czytelnik mógł wyrobić sobie jasne wyobrażenie 
o znaczeniu i doniosłości łaźni rzym skiej, muszę 

i sięgnąć nieco dalej, t. j. przejść szczegółowo owe 
I cele, dla k tórych w ogólności kąpieli używamy. 

Otóż cele te są, jak  wiadomo, tro jakie. Kąpiemy 
się po pierwsze, d ia  przyjemności, powtóre dla 

: czystości, a po trzecie, d>a kuracji.
Między kąpielam i ula przyjemności zajmują

stoją. Jeśli pan nadprokurator prawosławnej kurji 
zemrze, lo oczywiście runą  jego satelici. A ntycy
pując ten przyszły fakt, publiczność już mówi 
o dymisjach m inistrów  M anasseina i Delyanowa. 
Innego znaczenia te  pogłoski nie m ają. Z resz tą  
ucichły one, bo uwaga zwróciła się na wykryty 
zam iar podpułkow nika Schm idta wydobyć z adm i
ralic ji i sprzedać plan  rozkładu torpedów pod 
K ronstadtem . Komu m iał sprzedać — angielskie
mu, czy niemieckiemu a t t a c h e ?  —  tego r.a- 
pewne n ik t nie wie. Aferę wykryto w ten sposób: 
podpułkownik ofiarował za plan  1500 rubli kilku 
podrzędnym kopistom . Pośredniczył żyd, za oo 
miał otrzym ać 300 rubli. D ostał jednak tylko 
200, więc rozgniewany, zrobił donos. Kopiści wnet 
o tem  się dowiedzieli i natychm iast sami donieśli 
swej władzy, że oto przed paru godzinami wydali 
Schmidtowi sfałszowany plan, bo honor nie po
zwalał im wydać prawdziwego, a wdaii się w tę 
aferę jedynie dla tego, aby zbadać dokładnie ko 
mu i na co potrzebny je s t ten plan. Teraz więc
0 tem donoszą i otrzym ane pieniądze składają. 
Tak się salwowali.

Pomimo zaprzeczeń naszych gazet, są tn 
pewni, że w ciągu la ta  przybędą do Gatczyny 
albo Krasnego Sioła areyksiążęta K arol Ludwik
1 Franciszek Ferdynand. Oczekują też W ilhelm a 
I I  i przyjm ą go ze szczerszą życzliwością, niż gdy 
był poprzednio, bo bardzo mu chwalą odsunięcie 
Bism arka, którego antypatycznie nienawidzili tu 
zgoła wszyscy.

Kupno litewskich dóbr powittgenszteinow- 
skich przez zarząd m ajątków carskiej rodziny jest 
postanowione ostatecznie i będzie uskutecznione 
niebawem.

N a budowę nowej cerkwi w W arszawie 
rząd  daje 700.000 rubli, a 300 000 da m iasto, 
więc właściwie katolicy. W ypłata  nastąpi ratam i 
roeznemi.

Z wszystkich powiatów K rólestw a Polskiego, 
leżących po prawej stronie Bugu, powstanie nowa 
gubernia Chełmska, k tóra  będzie oddzielona od 
Kongresówki, a to dla prędszego zrosjanizowania 
tego „Zabuża". Oto więc zaczyna się oczeki
wane zjadanie Kongresówki, jak  karczochy, po 
listku.

Rada państwa.
Wiedeń 30 kwietnia.

396 posiedzenie Izby posłów zagaił wice
prezydent hr. C h l u m e c k i  o godzinie 10-tej 
min 15 rano.

Na ław ie m inistrów o b ecn i: Taafte, Falken 
hayn, Gautsch, Baeąuehem, Schónborn, Zaleski.

Speejalną rozprawę nad budżetem podjęto 
przy rubryce „szkoły średnie".

Przy tej rubryce zabierali głos poseł E d e 1- 
b a c h  e r  jako mówca jeneralny contra i dom a
ga ł się reaktyw ow ania zniesionyeb wyższych klas 
szkoły realnej w Steyer, tudzież poseł T o n k 1 i, 
jako mówca jeneralny pro.

Poseł Tonkli dom agał się, aby w krajach 
nadbrzeżnych, w Styrji i K rainie zaprowadzono 
szkoły średnie z językiem  wykładowym słowiań
skim i włoskim, gdyż dotychczas dzieci tych 
obu narodowości muszą uczęszczać do szkół nie
mieckich.

Rubrykę „szkoły średnie", ludzież następną 
ru b ry k ę : „bibljoteki naukowe" przyjęto.

Przy obradach nad rubryką 17 „szkolnictwo 
przemysłowe" zabrał głos między innemi poseł 
ks. C z a r t o r y s k i  i w ytknął rządowi, że za 
m ało troszczy się o to szkolnictwo w Galicji 
i ignoruje poniekąd krajow ą komisję przemy
słową. f

Mówca nie chce teraz poruszać wielkiej 
sprawy szkolnej, o tę  sprawę toczyć się będą za
cięte walki wr niedalekiej już przyszłości, podnieść 
dziś jednak m usi to, że w szkołach coraz b ar
dziej zaniedbywana je s t idealna strona wychowa
nia. Studjum języków klasycznych wyroefeiło się 
w czcze formuły i szablony. Spora doza idea-

u nas w kra ju  pierwsze miejsce kąpiele rzeczne *). 
Są one jednak tylko pod pewnemi warunkam i 
is to t ie przyjemnemi. Najpierwszym z tych wa
runków jes t przyjem na ciepłota wody. Przyjemną 
zaś je3t ta  ciepłota wtedy, jeśli zostaje w odpo
wiednim stosunku do ciepłoty ciała. W tym 
względzie uczy doświadczeuie, że d la  przeważnej 
większości ludzi są najprzyjemniejszemi tak ie  k ą 
piele rzeczne, k tórych ciepłota je s t tylko o 6 do 
10° R. niższą od ciepł ty ciała. Są to  więc ką
piele chłodnawe lub zimnawe, t. j. kąpiele na 22 
do 18" R.

Drugim warunkiem  przyjemności kąpieli 
rzecznych je s t powietrze zdrowe i tak  ciepłe, aby 
osoba, chcąca się kąpać, mogła z przyjemnością 
i obnażyć się i wejść do wody. Doświadczenie 
uezy, że i w tym  względzie, je s t najodpowiedniej
szą tak a  ciepłota powietrza, k tó ra  nie wiele się 
różni od ciepłoty ciała. Je s t to więc ciepłota, wy
nosząca mniej więcej 20 do 25" R. W  sezonie 
letnim  posiada powietrze isto tn ie taką ciepłotę, i 
dla tego wówczas kąpiele rzeczne są, jak w iado
mo, najprzyjemniejszemi.

Trzecim warunkiem  przyjemności kąpieli 
rzecznej jest niebo pogod e, aby oprócz ciepła 
także św iatło słoneczne mogło działać na ciało. 
Dałszemi w arunkam i nareszcie s ą : wygodny przy
stęp do kąpieli, rów ne dno tejże, zupełna czystość 
i odpowiednia głębokość wody, oraz pewne tarcie 
się jej o ciało.

Kąpiel rzeczna, k tó ra  posiada warunki wyż 
wymienione, je s t ideałem  kąpieli przyjem nej. Nie 
wszystkie rzeki a to li posiadają w arunki wym ie
nione, a nadto w naszym klim acie można kąpieli 
rzecznych używać ty lko krótko, bo zaledwie przez 
6 do 8 tygodni. Z tego wynika, że byłoby wielce

* Kąpiele falujące są jeszcze przyjemniejsze, 
a pierwotworcm ich są, jak w'adomo, kąpiele 
morskie.

lizmu leży także w starym  galicyjskim  przem y
śle domowym, i byłoby wielce do życzenia, aby 
rząd ten narodowy przem ysł domowy otaczał s? ą 
opieką. Przedewszystkiem  potrzebaby nie im por
tować ob ych wzorów i obcych inspektorów. (Bra
wo z prawicy).

Rubrykę 17 przyjęto.
Przy rubryce 18 „specjalne zakłady nau

kowe" żądał T i i r k  reformy szkół weterynarii. 
N astępnie omawiał mówca brak  lekarzy po wsiach 
i rzekł : „Nie można, się dziwić, że doktor me
dycyny, który na wykształcenie swe wyda kil,ka 
tysięcy reńskich, nie chce iść na wieś na „doktora 
szóstaczkowego" — bo tak  ich po wsiach nazy
wają, za w izjty  bowiem szóstkam i się płaci-. Maio 
jest lekarzy po wTsiach. to prawda, ale jeszcze 
mniej ich będzie, gdy żyjący dziś chirurdzy wy
mrą; potrzebaby więc koniecznie zakładać szkoły 
lekarskie dla wykształcenia chirurgów ."

Rubrykę 18 przyjęto.
Przy następnej rubryce „szkoły ludowe" za

bra ł głos poseł dr. B e e r ,  i rzekł, że obecna u- 
staw a szkolna, której on je s t ojcem jest bardzo 
dobra i stronnictwo jego (lewica) nigdy nie zgo
dzi się na przyznanie kościołowi większego wpływu 
na szkoły. N astępnie zwrócił się mówca przeciw 
wywodom posła dr. Bobrzyńskiego, który w m o
wie swej sympatycznie o memorjaie biskupów się 
wyraził i nazwał to  stanowisko polskich posłów 
w kwestji szkoły wyznaniowej wekslem a r ista , 
za który oni inny ch świadczeń żądać będą — prze to 
czynią szkołę przedm iotem  interesu.

Poseł J a w o r s k i  ostro skarcił tę insynua
cję Beera, i rzek ł: „Polacy za  wysoko cenią szkołę 
ludową aby ją  czynić przedm iotem  jakiegoś handlu.

Dziwi mnie to bardzo, że p. Beer śmie tu  
wypowiadać podejrzenia z p a k a  wyssane, których 
niczem poprzeć nie może." (Brawo z prawicy).

Sprawozdawca dr. K a t h r e i u  odpowiedział 
na przechwałkę dr. Beera, że obecna ustaw a 
szkolna je s t jego dzieckiem, w ten sposób, że lepiej- 
by było dla całej A ustrji, aby to dziecko nigdy 
było na św iat nie przyszło. W końcu dom agał się 
dr. K athrein , aby m inister oświaty dotrzym ał 
przyrzeczenia i raz stanowczo oświadczył, jakie 
stanowisko zajmie rząd w obec m em orjału b i
skupów.

Rubrykę „szkoły ludowe" przyjęto i przy
stąpiono d o o b rad n ad  b u d ż e t e m  r n i n i s t e s t w a  
s k a r b u .

Przy rubryce 1. „Kierownictwo centralne" 
zabrał glos jako pierwszy mówca poseł T ii r k i 
ch c ia ł omawiać sposob, w jak i u nas państwo za- 

j ciąga pożyczki. Zawsze pierwszeństwo ma grupa 
Rotszylda, zakład kredytowy...

W iceprezydent Z e i t h a m e r ,  (który objął 
przewodnictwo w miejsce I r. Chlum eckiego): S to
sunki jakiegoś towarzystwa akcyjnego nie mają 
nic. do czynienia z adm inistracją skat bu.

P. T ii r  k  ubolewa, że nie może w obec 
U go oświadczenia wiceprezydenta omawiać tego 
zajmującego rozdziału, co do k tó iego posiada 
szczegółowe informacje. N astępnie omawia Tiirk 
teraźniejszy system podatkowy, któ-y  odpowiada 
sentencji: „Kto ma wiele, tem u jeszcze, będzie
dano, a k to  ma m ało, tem u się zabierze to co 
m a". W końcu nawiązując mowę do kwestji so
cjalnej rzekł: „Niebezpieczeństwo byłoby raniej-
sz , gdyby p ro letarja tu  nie powiększano egzy
stencjam i m aterjalnie zrujnowanemi, bo wtedy 
nie słyszelibyśmy ty le o k om ipc ji w systemie 
podatkowym, kom ipcji w najwyższych sfe-ach i 
korrupcji w najwyższych urzędach adm inistracyj
nych państwa".

W iceprezydent Z e i t h a m m e r .  W ten 
sposób o urzędach państwowych wyrażać się nie 
pozwrolę i wzywam pana za to wyrażenie do po
rządku.

I \  K a i  s e r  zabrał głos i rzekł: „N iektóre 
stronnictw a tej izby chciałyby pokazać, że one 
tylko stoją na straży dobrej sławy parlam entu  i 
one tr lk o  podnoszą słu<zne życzenia ludności."

W iceprezydent Z e i t h a m m e r :  Proszę n’e 
krytykować uchwał Izby i trzym ać się rzeczy.

pożądanem, aby istn iały  zakłady takie, w k tó 
rych by w każdym czasie, bez względu na porę 
roku i stan  pogody, można używać kąpiel; tak 
przyjemnych, jak  rzeczne. Otóż zakłady takie 
istn ieją istotnie, i są niemi łaźnie rzymskie. Ł a
źnie te  łączą w sobie wszystkie owe warunki, 
którym  kąpiele rzeczne swą przyjemność zawdzię
czają. Łaźnie te bowiem posiadają po pierwsze 
wielkie baseny, napełnione wodą czystą i m ającą 
tem peraturę  przyjemną. W oda ta  przypływa i od
pływa nieustannie i jest zarazem miejscami tak  
głęboką, że w niej pływać można. Przystęp do 
tych basenów jest wygodny, a dno ich jest równe. 
Powietrze w łaźni rzymskiej jest czystem, dzięki do 
brej wentylacji, i posiada ciepłotę taką, w której 
można z przyjemnością i rozebrać się i wejść do 
wody. Sale nareszcie, w których rzeczone baseny 
się znajdują, m ają bądź w ielkie okna, bądź k o 
puły oszklone, przez k tóre  światło dzienne obfi
cie wpadać może.

Drugi cel. d la którego kąpieli używamy, 
jest, ja k  wspomniałem, djetetyezny, tj. kąpiem y 
się d la  czystości. Cel ten można osiągać tak  za 
pomocą ciepłych, jak też letn ich  lub chłodna 
wyeh kąpieli. Ponieważ jednak kąpiele ciepłe roz- 
delikacają, jak  to  już raz nadmieniłem i usposa
biają tym sposobem, zwłaszcza w zimnej porze 
roku, do k a ta ru , kaszlu, zapalenia gard ła  i in
nych chorób zapalnych, przeto są krótkie chło
dnawe kąpiele na ten cel odpowiedniejszemi, jeśli 
w ogóle kąpielam i chcemy go osiągać. Używając 
więc w ciepłej porze roku c h ł o d n a  w y  e h  kąpieli 
rzecznych dla przyjemności, osiągamy równocze
śnie cel drugi, tj. oczyszczamy ciało nasze. Łaźnia 
rzym ska zaś umożliwia to  w każdej porze roku, 
gdyż posiada zawsze ciepłotę odpowiednią.

(C. .1 n )
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P. K a i s e r .  Pozostaw iam  to ocenieniu 
Izby, czy to, co powiedziałem, je s t słuszne.

W iceprezydent Z e i t h a m m e r .  Proszę mó
wić do rzeczy, albo zrzec się głosu.

P. T ii r  k. Całkiem  tak  samo jak  Chlume- 
cki (śmiechy).

P. K a i s e r  żąda takiej reform y podatków, 
aby każ iy p łac ił tyie, ile może płacić.

Na tem  przerwano obrady o godzinie 5 m. 
10 po południu i odroczono posiedzenie do ju tra.

Sprawy austrjackie.
N arodn i L is ty , organ m łodo.zeski, ogłosiły 

pismo 56 wyborców z okręgu wyborczego Eisen- 
brod Semil, wyrażające dr. Riegerowi wotum nie
ufności. Okręg Eisenbrod-Sem il w ybrał przy o sta
tn ich  wyborach sejmowych dr. Riegera posłem 
48 głosam i na 92 głosujących; obecnie podpisało 
56 wybo ców, biorących udział w ostatn ich  wy
borach pismo powyżej wspomniane. W piśmie 
tem  powiedziano, że nawet w najuboższej chacie 
czeskiej każdy dobrze to  uczuje, jak i cio Rieger 
zadał słusznem u praw u narodowemu przez to , iż 
zgodził się w konferencji ugodowej na przyznanie 
kurji niemieckiej w sejmie praw a założenie veto, 
skutkiem  czego każdy krok na rzecz czeskiego 
praw a państwowego udarem nionym  być może. 
Rieger zgrzeszył ciężko w obec narodu, wydał 
praw a jego na łup, z tego powodu wyborcy pro
testu ją  przeciwko jego postępowaniu, a pomni na 
jego słowa, że złoży m andat, skoroby popadł 
w sprzeczność z większością wyborców, wzywają 
go, aby m andat ten złożył jeszcze przed o tw ar
ciem sejmu czeskiego. Sejm m a być zwołany we
dle pogłosek krążycych w kołach parlam entar
nych na dzień 17 maja.

L i s t y
ze wschodniej Galicji.

i i .
Buczacz 30 kw ietnia.

(Gwałt głodowy. — Jak  sprawa stoi w rzeczy sa 
mej. —  Zapomogi i pożyczki i sposób ich rozdaw a 

nia. —  Kto na głodzie skorzystał'?)
(.A -n .) Dziwny je s t doprawdy ten teraźniej

szy świat, dziwny do tego stopnia, że częstokroć 
trudno go zrozum ieć; i człowiek żyjąc z dała od 
większych m ia s t , głównych centrów społecznego 
ruchu  a czytając dzien in .i, będące niejako zwier- 
ciadlanem  odbiciem tego ruchu  ściska ram ionam i 
i mimowolnie musi szepnąć: —  pow arjow ali!

Czasami ni z tego ni z owego krzyknie 
k to ś: — Baczność! Z tej a z tej strony grozi 
wielkie niebezpieczeństwo ! A inni ludzie grom a
dzą się zaraz w koło owego pierwszego zwiastuna; 
zaczynają radzić o domniemanem niebezpieczeń
stwie i choć go nie widzą sami, krzykam i i gwa
rem  podnoszą go do niebywałych rozmiarów, 
z kom ara tw orzą wołu, i są radzi bardzo, że na
reszcie znaleźli przedm iot do posiedzeń, narad, 
zawiązywania specjalnych kom itetów, d la  akcji 
ratunkow ej wreszcie, i  bawią się tem  niebezpie
czeństwem w najlepsze... It is a thing o f  course.

Do takich  w y m y ś l o n y c h  niebezpieczeństw 
zaliczyć muszę całą hałaśliw ą historję z tego
rocznym głodem galicyjskim.

Będąc w zimie we Lwowie słyszałem  bozu 
stannie dysputy na głodowy te m a t; panowie i 
panie biorący udział w akcji ratunkow ej, wiedząc 
ze przybywam ze stron przypuszczalnie n a jbar
dziej głodem  zagrożonych, zasypywali mnie py
taniam i o mm, i srodze się oburzali kiedy odpo
wiadałem im, że — me tak i to  djabeł straszny 
jak  go m alują. Później bezustannie m iałem  tego 
głodu po uszy. We wszystkich praw ie dzienni
kach (z m ałem i wyjątkam i) tak  krajowych ja k  i 
zakordonowych rozpisywano się o zdychających 
tysiącach koni, o ludziach m rących z g łodu ; pi
sma ruaifukie ujeździły sobie głodowego konika, 
na którym  efektownie haicow aiy i harcują po 
dziś; K ra j  wychodzący w P etersburgu jak  za
zwyczaj o Galicji fałszywie informowany, w tóro
wał iin zawzięcie, sarn nie wiem czy z dobrą 
w iarą, czy bez niej; gazety rosyjskie wreszcie brały 
z tej sprawy asum pt do szkalowania „polskich11 
rządów w A ustrjif?) i do wylewania obfitych 
potoków żółci na polską narodowość. Jerem iady 
te nie były bezskutecznym i: Rada państw a poru
szona niemi przeznaczyła znaczne sumy na zapo
mogi dla zagrożonych głodem , a ofiarność publi
czna hojnerai składkam i przyczyniła się do akcji 
ratunkow ej.

Ja k  się cała spraw a przedstaw iała i przed
staw ia w rzeczj wistości V — N a pytanie to po
staram  się odpowiedzieć dziś wyczerpująco, uczy
nić to potrafię z łatw ością, albowiem na stan 
ekonomiczny ludu we wschodniej Galicji patrzę 
nie od dziś, i to nie od sto lika redakcyjnego, ale 
z b lisk a ; znam wymagania i potrzeby tegoż ludu, 
jego zasoby i sposób gospodarowania.

Zbiory w roku 1889 wypadły niezaprzeczenie 
niepom yślnie; urodzaj był mały jednak nie był 
z u p e ł n y m  n i e u r o d z a j e m .  1‘rzeciętniezebrano 
po cztery korcy jarzyny i po pięć do sześciu korcy 
oziminy z obsianego m oiga. Na szczęście zbioiy 
kartofli i kukurudzy wypadły o wiełe obficiej, 
tak  nawet, że nic a nic nie b jły  niższe od prze
ciętnych, rok rocznie zdarzających się zbiorów. 
Ogólny zbiór ziarna i kartofli wystarczał najzu
pełniej na pokrycie potrzeb miejscowej ludności, 
nie przedstaw iał jednakże żadnego zapasu, któryby 
można przeznaczyć na wywóz; w ten sposób da
jąc  włościanom sposobność wyżywienia się przez 
zimę nie zaspokajał wszelkich innych potrzeb. 
Najgroźniejszym  był wielki brak słomy, tego zwy
kłego pożywienia chłopskich inwentarzy i brak 
ten był przyczyną panicznego strachu, który  spo
wodował owe ryczałtowe wysprzedaże bydła i 
koni w czasie przeszłorocznej jesieni — Zapewne, 
że dla dobrobytu kraju  nie je s t to dobrze, gdy 
włościanie wyzbywają się pod zimę inwentarzy, 
ale pytam  ludzi znających dokładnie stan  ekono
miczny naszego ludu, czy podobne wysprzedaże— 
rozum ie się na mniejszą trochę s k a lę — nie p rak 
tykują się rok  rocznie!

Zdaje mi się, że n ik t z bezstronnych nie 
odpowie m i przecząco. D lacz tg o  porządni gospo
darze, dbający o ju tro , nie sprzedali ani jednej 
sztuki bydła, przeciwnie, korzystając z nizkiej 
ceny dokupili jeszcze i zdołali je  dobrze przezi
mować ? Dla tego. że k lęski głodowej w całym 
tego słowa znaczeniu nie było, był ty lko nieuro
dzaj, zmuszający do pewnej oszczędności, pilności 
w żywieniu bydła i wyrzeczenia się podobnych 
luksusowych wydatków, jak : wódka, piwo, huczne 
chrzciny i wesela.

Idąc po tej ścieżynie dowodzenia dalej, 
przychodzimy do przeświadczenia, że niedostatek, 
b rak  grosza na zaspokojenie choćby trochę więk
szych wymagań, nędza prawie, trafia się n więic- 
•zej części ludności wiejskiej we wschodniej części

kraju , rok  roczn ie; że nędza ta  s ta ła  Bię c h r o 
n i c z n ą  c h o r o b ą .

Gdzie leży jej przyczyna ?
W szelkie utyskiw ania na ekonomiczny ucisk 

chłopów przez szlachtę, jest nasam przód zbrodnią 
dążącą z um ysłu do niecenia nienawiści społecz
nej, je s t pow tóre absurdem , bo jest najzupełniej
szą nieprawdą. Nieliczna ladność wiejska wschod
niej Galicji, m ogąca być użytą jako siła  robocza 
na obszernych łanach „wielkiej w łasności“, trzy 
ma posiadaczy tych łanów w zupełnej od siebie 
zależności, naznacza na ową pracę taką  eenę, 
jak a  się jej podoba i w każdej chwili w razie za
przestania roboty grozi swym chlebodawcom 
ruiną. Zarobek więc ma tu  chłop wszędzie i zaw
sze i to stosunkowo do swych potrzeb znacznie 
wyższy, niż robotnik zachodnio europejski w fa 
brykach. Dalej ziemia orna i ogrody, których, 
w większej lub mniejszej ilości je s t posiadaczem 
każdy włościanin, jest żyzną z natury , bogatą 
w m ineralne części glebą, k tó ra  przy jakiej takiej 
staranności, przy zużytkowaniu zebranej słomy na 
nawożenie i sprzyjających klim atycznych okolicz
nościach je s t w stanie dawać zbiory od 10— 15 
ziarn, to  jest tak ie  —  jak ie  na zachodzie w 
Niem czech lub Francji tylko przy pomocy dro 
gich chemicznych nawozów uzyskać można. A po
mimo tych sprzyjających okoliczności rok rocznie 
pod koniec zimy i przez całą wiosnę, w tak  zwa 
ny „przednów ek1* spotykam y tysiące dzieci wy
nędzniałych, anemicznych, o zapadniętych oczach 
i bladych tw arzach, stada  bydła {okrytego naje- 
żonemi kudłam i i świecącemi ostrem i kłębam i, 
krocie roboczych koni, k tóre nie są wstanie p ra 
cować do południa.

Gdzież leży źródło tej chronicznej choroby ? 
Odpowiemy jednem  słowem — w niedbalstw ie ! .. 
Tak w tem  naszem szezepowem, słowiańskiem  
niedbalstw ie, k tóre  je s t przyczyną wszystkich na 
szych nieszczęść, całej naszej politycznej i spo
łecznej nędzy.

Wszyscy jesteśm y niedbalucham i — jest nie- 
dbaluchern szlachcic, właściciel setek morgów u- 
rodzajnej gleby; je s t nim ksiądz, uprawiający pa- 
rafjalne grui.ta; jest nim chłop, partolący na kil- 
komorgowej swej niwie; nawet żydzi, gospodaru
jący na Rusi zarazili się tem epidem icziero nie
dbalstwem i ta k  samo gospodarują jak  tubylcy... 
Dość je s t przejrzeć toki i spichrze szlacheckie, 
stodoły księże i chłopskie co roku na wiosnę, aby 
przejść do smutnego przeświadczenia, że ch ron i
czna choroba nędzy nie może mieć przyczyny w 
jednorocznym mniejszym urodzaju, ale leży o wie
le głębiej, bo w naturze całego narodu, w jego 
tysią.e wiekowych przyzwyczajeniach i nałogach, w 
tej dziwnej i żalu godnej ospałości wrodzonej ca
łem u wschodnio-północnenm słowiańskiemu szcze
powi. —  Czy na tak ą  chorobę może posłużyć za 
lekarstw o jednorazowa, choćby najhojniej-iza za
pom oga? Czy w ogóle jakakolw iek zapomoga po
może, a nie zaszkodzi ? Nam się zdaje, że wszel
kie fundusze użyte na tego rodzaju wspomaganie 
są groszem zupełnie straconym , są zewnętrznym 
środkiem , za pomocą którego pragniem y leczyć 
ihorobę gnieżdżącą się w głębi organizm u.

Bezzwrotne zapomogi są pewnego rodzaju 
jałm użną, k tó ra  nie zapobiegając niedoli udobro- 
dziejslwowanych, obniża ich poziom m oralny i 
przyzwyczaja do żebractw a. Pożyczki zaś tak  w 
ziarnie jakoteż w pieniądzach przeznaczonych na 
zakupno ziarna na obsiew, są obciążeniem chłopa 
długiem , bez którego obejść się byłby mógł bez
piecznie, a który mu później z trudnością przyj
dzie zwrócić ; były w dodatku zupełnie niepotrze
bne, bo ogół włościan m iał dostateczną ilość z ia r
na na zasiew, pożyczkę jednak rozebrał, bo tak  
jak  niedbalstwo, tak  i pragnienie pożyczania leży 
w ogólnej naturze słowiańskiej i ręczę, że gdyby 
się znalazł ktoś tak  głupi i zapragnął rozpożyczyć 
pomiędzy chłopów galicyjskich sto miljonów kor
cy zboża, to  chłopi do tygodnia rozebraliby, a po 
dwóch tygodniach byliby takim iż samymi nędza
rzam i, jakim i byli przedtem, obJłużon jm i tylko 
w dwójnasób. W formie rozdaw ania po;ycze,k i 
zapomóg po rozm aitych powiatach zachodziły je 
szcze pewne różnice. I  tak  niektóre powiaty, a 
między niemi i na-iz buczacki, przyjęły za zasadę 
s ta łą  nie dawać zupełnie pieniędzy do rąk  ch ło 
pom, & ty lko rozdawać nabyte na ten cel ziarno; 
forma ta  ma tę  korzyść, że przynajmniej część 
zapomogi użyta zostanie po myśli tych, którzy ją  
rozdaw ali; były jednak powiaty, w których nie 
zadano sobie tiu d u  połączonego z nabywaniem 
ziarna, a rozdano wprost pieniądze, sposeb ten by ł 
chyba wymyślony na to, ażeby pośrednio przez 
włościan udzielić zapomogę żydom-arendarzotu, to 
też większa część pieniędzy zapomogo wy d i spo- 
cz iła  już tam  w żydowskic h kieszeniach ..

Zdaniem naszem cala ta  akcja ratunkow a 
kroczyła po fałszywej drodze i korzyści wiele nie 
przysporzy krajowi.

Zanim skończymy raz na zawsze ze snraw ą 
owego „gw ałtu głodowego" mu.-imy dotknąć je 
dnej jeszcze kw estji: a to odpowiedzieć na pytanie: 
Zkąd się cały ten tum ult wszczął ? Kto go wy
wołał ? — Ci, któ izy  czytali pilnie dzienniki przed 
jesienną sesją sejmową przypom ną sobie dokła 
dnie, że najstraszniejsze horoskopy prawdziwe wi
dm a głodowe staw iały nasze liberalne pisma i 
dzienniki ruskie. Odgadnąć nie trudno że czyniły 
to w znanych już całem u światu doskonale ag ita
cyjnych celach. L iberalne organy polskie skorzy
stały z błahego pozoru, ażeby módz uderzyć na 
szlachtę, na rząd kraju, na W ydział krajowy, wre
szcie na pana Dunajew skiego; nie zastanowiły 
się przedtem  nim to uczyniły, że podają wrogom 
naszego narodu straszną broń w ręce. Wyzyskały 
też rosyjskie gadzinowe piśm idła wybornie owe 
liberalno-galicyjskie b redn ie , a rząd rosyjski i 
panslawistyczne kom itety uczyniły z nich potężno 
narzędzie agitacyjne skierowane przeciw nam  i 
przeciw rządowi. Ta sam a Rosja, k tó ra  — jak  
widziałem sam własnemi oczami —  ma w połu
dniowo-zachodnich guberujach k ilka miljonów lu
dności dotkniętej daleko sroższym niedostatkiem  
(bo nieurodzaj był większy) i nie pozwala im 
zużytkowali na zapomogi magazynów zapasowych, 
będących własnością gmin, wyseła dziesiątki ty 
sięcy pudów ziarna i znaczne sumy pieniężne w 
celach niesienia pomocy obcej ludności. Tim eo  
D anaos et dona fe r e n te s ! I nie mam zupełnie za 
złe centralnym  państwowym władzom, że Btawią 
trudności na drodze tych zatru tych darów.

Na tem kończę dzisiejszy i ta k  za długi 
może list, w następny cdi powrócę do spraw  roz
poczętych w pierwszym.
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Lwów 2 maja.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka
tuły dla pogorzelców w Jezierzanach i Jezierzance, 
w powiecie borszczowskim, zapomogi w kwocie 
1000 zł.

Arcyksiąźę Leopold Salwator powraca jutro
wraz z swoją małżonką na stały pobyt do naszego mia
sta i zajmie pałac książąt Sapiehów przy ulicy Ko

pernika. Kilkutygodniowy pobyt w południowym kli
macie usunął u arcyksięcia wszelkie następstwa influ
enzy, którę przebywał on dwukrotnie.

Mianowania. Minister handlu zamianował pra
ktykantów pocztowych, Albina Cieśluka i Wlodziin:e- 
rza Tchóizewskiego, tudzież ekspedytorów pocztowych 
Alfreda Fiderera i Erazma Eckhardta, asystentami 
pocztowymi, a dyrekcja poczt i telegrafów przydzie
liła Albina Cieśluka do Krakowa, Włodzimierza 
Tchorzewskiego do Stanisławowa, a Alfreda Fiderera 
i Erazma Eckhardta do Czortkowa.

Wydział krajowy na propozycję kura orji niż
szej szkoły rolniczej w Horodence i za zgodą konsy- 
storza ob. łać. we Lwowie, zamianował katechetę 
przy powyższej szkole, tamecznego kooperatora, ks. 
Edwarda Genkowa. Obok niego funkcję drugiego ka
techety pełnić będzie tutejszy kooperator obrządku 
gr. kat., bowiem z 25 uczniów zapisanych w bieżą
cym roku szkolnym, 20 jest obrządku rz. kat. a ty l
ko 5 obrz. gr. kat.

Konkursa. Podania o nadanie posady kontro- 
lora przy jednym ze wschodnio-galicyjskicb c. k. u- 
rzędów sprzedaży soli, w X. klasie rangi, wnosić na
leży do krajowej Dyrekcji skarbu we Lwowie najda
lej do 28 maja br.

Przy sąda h powiatowych w Nowym Targu i 
Żywcu opróżnione zostały posady kancelistów do pro
wadzenia ksiąg gruntowych. Podania wnosić należy 
do 2 czerwca br., a mianowicie o posadę w Nowym 
Targu do prezydjum sądu obwodowego w Nowym Są
cza, o p ; sadę zaś w Żywcu do prezydjum sądu ob
wodowego w Wadowicach.

Wydział Towarzystwa śpiewackiego „Echo“
zawiadamia wszystkich interesowanych, że próby zwy
czajne odbywać się bedą od 1 maja b. r. począwszy 
w sali bibljoteki Kasyna miejskiego we wtorki i 
czwartki o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę zaś o 
godz. 4 po południu.

Najbliższa próba odbędzie się dziś, w piątek,
0 godz. 8 wieczorem, na którą wydział wszystkich 
członków czynnych zaprasza.

Pierwszy festyn ogrodowy O nader urozmai
conym programie urządza na Górze zamkowej w nie
dzielę dnia 4 mąja Towarzystwo śpiewackie „Ecbo“ 
wspólnie z „Ilarmonją".

Spodziewamy się, ie  publiczność nasza poprze 
usiłowania obu tych Towarzystw i licznie podąży 
w niedzielę na Górę zamkową.

Pożar. Dziś, koło godany pół do 1 w nocy, 
wybuchł pożar na Kleparowie w domu oficjała po
cztowego p. Kohmana. Straż pożarna miejska, z p. 
Praunem na czele, wyruszyła natychmiast na miejsce 
pożaru i zdołała go zlokalizować, tak, żo zgorzał 1 .1 
ko dom p. Kohmaua. Ogień zdaje się był podłożo
nym, gdyż według zeznań świadków i służby p. Koh
mana, usłyszano najpierw silną detonację, a po chwili 
dom zaczął się palić od razu w trzech miejscach. 
Domownicy mieli zaledwie tyle czasu, ie  mogli ura
tować swe życie; zresztą wszystko padło ofiarą 
ognia.

Porządku przy pożarze przestrzegała żsndarme- 
rja, z radnych miasta obecnym był dr. Marjański.

Ofiary. Dla biednego nauczyciela, uginającego 
się pod ciężarem długów, otrzymaliśmy od J. T. 
z Jazłowca 2 zł., od p. Zofji Matwińskiej z Limano- 
wy zł. 150 , zebrane ze składki między rodziną — 
razem z wykazanemi poprzednio 236 zł. 30 ct.

Zmarli. Edward Kościuk, kierownik szkoły 
im. św. Antoniego, b. legj mista z 1848 roku, członek 
organizacji narodowej w. r. 1863, zmarł we Lw owie w 58 
roku iy ' ia. — Piotr Martyniec, nauczyciel lu Iowy, 
zmarł w Lisowcach pod Zaleszczykami w 45 roku 
życia. ^

Fizjognomja Lwowa była wczoraj dość orygi
nalną. Robiła przedewszystkiem wrażenie szabasu, 
gdyż żydów, zwłaszcza do południa, nie widziało się 
prawie wcale na ulicy. To też wszystkie place, ulice
1 zaułki naszego grodu, wyglądały bardzo puste, tak 
samo jak w każdą sobotę. Dopiero ku wieczorowi, 
przekonawszy się, ie  nie zanosi się na żadne rozru
chy, powychodzili żydzi ze swoich kryjówek i trzy
mali się w pobliżu swych domów, a w skutek tego 
ożywiły się mocno ich dzielnice.

W wielu warstatach pracowano przez cały dzień, 
jakoteż prawic we wszystkich drukarniach. To też 
dzienniki wyszły wszystkie. Zawieszona zaś była zu
pełnie praca mularska. Nie pracowano na żadnej bu
dowli, co się tem tłumaczy, że praca ta jest na uli
cy, a więc na widoku, w skutek tego mogła łatwo 
dać poebop do jakiegoś gapienia się tłumów i przeto 
do zbiegowiska.

Robotnicy odbywszy Zgromadzenie, o którcm 
podaliśmy już wczoraj notatkę, rozeszli się do do
mów, a bardzo wielu udało się do swych warstatów 
i pracowało Jak w każdy zwykły dzień. W ogóle na
leży się ira zupełne uznanie, gdyż nic skompromito
wali w niczem swej reputacji. Zachowywali się jak 
ludzie poważni, rozsądni i przyzwoici, co tera bardziej 
podnieść musimy, że przecie rzeczą jest wiadomą, iż 
pomiędzy nimi kręcili się agitatorowie, którzy chcieli 
popchnąć ich do jakichś rozruchów lub obudzić w 
nieb żyłkę antiseraicką. Robotnicy nasi odepchnęli 
tych agitatorów i pokazali, że są dojrzałymi polity
cznie obywatelami kraju, a jako właśnie ludzie poli
tycznie dojrzali, rozumieją, iż tylko na drodze legal
nej, spokojnej, i poważnej mogą dopiąć swego celu 
to jest. polepszyć swój byt, wszelkiemi zaś ekscesami 
skompromitowaliby tylko siebie i pogorszyliby swoje 
stanowisko.

Dzięki temu rozumnemu pojęciu drogi po jakiej 
im kroczyć należy, zaebowywali się wczoraj tak przy- 
kładuie, iż nie dali powodu nigdzie do żadnej nawet 
takiej bójki, jaka bywa zwykle tu i ówdzie w nie
dzielę lub w święto. Gdyż widząc ich postępowanie 
pełne taktu, zachowywał się porządnie nawet ten mo- 
tłoch uliczny, który może byłby nie zdołał wytwo
rzyć z siebie poczucia porządku, gdyby nie widział, 
że nietylko władza, ale i cały świat robotniczy wy
stąpiłby ostro przeciw niemu. I stała się rzecz dziwna : 
ci nawet ludzie, których zwykle nazywają „badacza
mi" byli wczoraj tak przyzwoici, tak spokojni i tak 
mało oddawali się libacjom, jak nigdy w dnie świą
teczne, jak rzadko im się zdarza nawet w dnie po
wszednie.

Podnieść musimy także zachowanie się władzy. 
Było ono takie właśnie, jakie być powinno zawsze i 
wszędzie : energiczne i zapobiegliwe, ale nie drażnią
ce i irytujące Policja nie narzucała się ze swą opie
ką, nie afiszowała się przesadną gorliwością, nie zdra
dzała zbytecznej troskliwości, ale z poważnej jej po
stawy czuć było, że jeżeli się okaże potrzeba, to po
trafi spełnić swój obowiązek- i tak energicznie z taką 
siłą przywróci porządek, że dobrze się da we znaki 
tym, którzy się go poważą naruszyć.

Taka władza nietylko budzi dla siebie respekt 
u tych, którzy mogą z nią wejść w zatarg, ale co 
ważniejsza, wzbudza zaufanie w obywatelach porzą
dnych, bo powiada im, że mogą oddawać się spokoj
nie „pracy, zabawom lub spoczynkowi", a ani jeden 
włos nie spadnie im z głowy i nikt im w ich za
trudnieniach przeszkadzać nie będzie.

Walne zgromadzenie członków lwowskiego To
warzystwa prawniczego, którego celem jest uprawianie 
na gruncie narodowo polskim umiejętności prawa i 
nauk społecznych tak w kierunku teorji jak i prak
tyki, odbyło się wczoraj o godzinie 6 wieczorem przy 
licznym udziale członków.

Przedewszystkiem przez powstanie uczczono pa
mięć zmarłych członków śp. Jaua Kasparka, Juljana 
Malarkiewicza, dra Józefa Malinowskiego i Seweryna 
Prexla.

Przewodniczył prezes dr. br. Kanne, a fuukcje 
sekretarza pełnił p. Lewandowski

Ze sprawozdania wydziału za rok zeszły wyjmu
jemy najważniejsze szczegóły.

Z okazji urządzonego za inicjatywą Towarzystwa 
drugiego zjazdu prawników i ekonomistów polskich 
przystąpiło do Towarzystwa liczne grono nowych 
członków i zwiększył się w Towarzystwie ruch 
naukowy.

W idział ułożył obszerny program odczytów na 
zebraniach miesięcznych, a członkowie ankiety złożo
nej z grona prawników teoretyków i praktyków, po- 
święcąjących się specjalnie studjom prawa i procesu 
karnego, rozdzielili między siebie poszczególue działy 
nowego projektu ustawy karnej i przyrzekli urządzić 
szereg pogadanek.

Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wiado
mości i udzieliło wydziałowi absolutorjum.

Przez aklamację wybrano prezesem Towarzystwa 
wiceprezydenta wyższego sądu krajowego dra barona 
Kannego.

Do wydziału zostali wybrani p p .: dr. Włady
sław Abraham, dr. Oswald Balzer, dr. Edward Bauch, 
dr. Wacław Domaszewski, dr. Franciszek Hofmokl, 
dr. Godzimir Małachowski, Karol Misiński, dr. Ed
ward Podlewski, dr. Fryderyk Riibenbauer, dr. Karol 
Stromenger, dr. Ernest Till, dr. Karol Wurst.

Zastępcami wydziałowych wybrani zostali pp : 
dr. Aleksander Balko, dr. Tadeusz Bujak, dr. Antoni 
Dziędzielewicz, Aleksander Lewandowski, dr. Tadeusz 
Sołowij, Władysław Wolter.

.4. l.ew andow ski zastępca sekretarza.

„Macierzy polskiej * siódme doroczne walne 
zgromadzenie członków odbyło się onegdaj, dnia 30 
z ,m., o godzinie 7 wieczorem w Gmachu sejmowym 
pod przewodnictwem JE . p. Marszałka krajowego 
jako kurstoia tej instytucji, w której skład wchodzą 
p p .: ks. arcybiskup Issakowicz, ks. infułat Zabłocki, 
dr. Józef Major prezes Akademji umiejętności, książę 
Andrzej Lubomirski kurator Zakładu im. Ossoliń
skich, i hr. Władysław Koziebrodzki jako członkowie 
Rady nadzorczej, pp. dr. Antoni Małecki, dr. Tade
usz Piłat, dr. Tadeusz Skałkowski, Leoncjusz Wy- 
branowski, profesor Tyniecki, Jan Amborski i Wła
dysław Bełza, jako członkowie Rady wykonawczej 
„Macierzy Polskiej", która według, brzmienia §. 14 
aktu fundacyjnego, „zarządza be.<pośreduio wszyst- 
kiemi sprawami instytucji i jest nieustannie czynną".

Na porządku dziennym zgromadzenia stało spra
wozdanie Rady wykonawczej o jej czynnościach w r. 
1889 i danie jej absolutorjum z zawiadowania w tym 
roku funduszami „Macierzy".

Wedle sprawozdani*, odczytanego przez sekre
tarza „M aci.rzy", p. Wł. Bełzę, wydano w r. 1889 
sześć nowych książeczek w 40.000 egz., •  z kosztu 
ich wydania w kwocie 5000 zł. za lionorarja autor
skie, papier, druk i oprawę, weszło napowrót do k a 
sy „Macierzy" 2226 zł. 66 ct. jako cena sprzedaży 
30.000 rozmaitych jej książeczek, rozsprzedanych 
w r. 1889 pomiędzy naszym ludem.

Rozsprzedażą książeczek „Macierzy" zajmuje się 
165 delegatów prowincjonalnych, między którymi je s t:
1 sędzia powiatowy, 4 sekretarze Rad powiatowych,
1 organista, 1 włościanin i 98 nauczycieli ludowych.

Wydawnictwa swoje oddaje „Macierz" poniżej 
kosztu własnego, gdyż sądzi, że zadaniem jej jest 
szerzyć wiedzę i oś»iatę wśród najszerszych warstw 
naszego społeczeństwa i wprowadzać pożyteczne ksią
żeczki nawet do najuboższych chat włościańskich. Nie 
licząc ona się przeto z zyskiem, a jidynic unikając 
zbyt wielkich strat, któreby zanadto ciętko zaważyły 
na funduszach „Macierzy", stara się ona uczynić swo
je wydawnictwa nic tylko tanie-ni, ale nawet uczynić 
je przez dodanie ilustracyj i pięknej oprawy, ozdo- 
bnemi — a doświadczenie pouczyło, że podobnie wy
dane „Pan Tadeusz", „Pieśń o ziemi -naBzcj", „Pieśń
0 bitwie Racławickiej" rozeszły się w równie wielkiej 
liczbie egzemplarzy, jak popularnie napisane dziełka 
fachowo w sprawach rolniczych, pszczelniczych, sado
wniczych.

Prócz tych sporadycznych wydawnictw, które 
pojawiają się w miarę fuuduszów i wyczerpania da
wniejszych nakładów, wydaje „Macierz" stale pisem
ko dla ludu p. t. N iedziela, redagowane przez p. 
Jana Amborskiego i rozchodzące się w 900 egzem
plarzach, a jak w latach poprzednich, tak n a r . 1890 
wydano także w 2500 egzemplarzach „Kalendarz Ma
cierzy".

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania Rady 
wykonawczej, udzielono jej absolutorjum i posiedzenie 
zamknięto.

Dom pracy. S'owarzyszenie filantropijne pod 
godłem „Opatrzność", którego zadaniem jest udziela
nie ubogim, do pra y niezdolnym starcom lub kale
kom, wsparcie w fdzieźy, żywnośń lub przytułku, 
zebrano na doroczne walne zgromadzenie, obradowało 
wczoraj o godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej 
pod przewodnictwem p. Prezydenta miasta.

Wedle sprawozdania za rok 1889, odczytanego 
przez sekretarza Zarządu, dr. B<dka, stowarzyszenie 
rozdało w tym roku zajętym w Domu pracy: 30.946 
porcyj chleba, 30.S90 objtdów, 30.918 porcyj zupy 
lub kawy na kolację, wreszcie 30.912 porcyj kawy 
lub herbaty ua śniadanie, ubogim zaś, przychodzą
cym z miasta, rozdano 23.273 porcyj chleba, 1046 
porcyj zupy a nadto rozmaite produkta wartości 414 
zł. 79 ct.

Na pokrycie tych kosztów miało stowarzyszenie 
w r. 1889 dochodu 9870 zł. 20 ct., na które złożyli 
s ię : gmina miasta Lwowa z subwencją 900 zł , gal. 
Kasa oszczędności z subwencją 500 zł., dar księcia 
Radziwiłła w kwocie 471 zł. 45 ct., dochód z wenty 
urządzonej przez panie z Towarzystwa dobroczynno
ści w kwocie 1648 zł. 94 ct., wkładki i datki człon
ków w kwocie 3175 zł. 23 ct., a wreszcie roboty, 
wykonane w Domu pracy, jak klejenie woreczków 
papierowych, pranie bielizny, darcie pierza itp., k tó
re przyniosły 1256 zł. 58 et.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania i da
niu Zarządowi absolutorjum z rachunków za r. 1889, 
zgromadzenie zamianowało protektorkami: panią Mar- 
szałkową br. Tarnowską i księżnę Windischgriitzowę
1 wybrało nowy wydział zarządzający. W jego skład 
weszli pp,:

Lewicki Jakób Ka/imierz, dr. Balko Włady
sław, Bratkowska Michalina, hr. Borkowski Jerzy, 
Getritz Aleksander, ks. Girazdowski Zygmunt, Ko
chanowska Róża, Lcwakowski Aleksander, dr. Mar
chwicki Zdzisław, Markiewicz Stanisław, Nowak Jan, 
hr. Skarbek Henryk, dr. Stella Sawicki Jan, Werne- 
rowa Leontyna, Baozcwski J. A., Bałutowska Anto
nina, dr. Ekielski Józef, prof. Janowiczowa, ks. ka
nonik dr. Lewicki Rudolf, Marynowski Edward, dr. 
Popiel Juljusz, Rarnułt architekt, Stokowski Apoli
nary, Tillowa Adolfin*, Wieczyńska Katarzyna.

0 straszliwej zbrodni donoszą nam z Wilna.
W czasie oczyszczania miejsc ustępowych w domu 
Bańkowskiego ua przedmieściu Wilna „Nowy świat" 
w zaułku Nowomiejskim, natrafiono przypadkiem na 
dwa trupy dziecęce na wpół zgniłe. Rozpoczęto 
dalsze poszukiwania a rezultatem ich było odnale
zienie jeszcze 4 trupów dzieci, chłopców i dziewcząt. 
Chłopcy byli obrzezani stosownie do przepisów reli-

gji mojżeszowej jeden z nich miał w chwili śmierci 
około 17,  miesiąca, drugi niespełna 2 tygodnie

Z dziewcząt najstarsza mieć musiała około 4
miesięcy.

Jeden trup był jeszcze świeży, niedawno wi
docznie został wrzucony, inne się rozłożyły. Biedne 
ofiary przedstawiały okropny obraz wyniszczenia. 
Czworo z nicli miały usteczka zapchane watą lub 
papierem, ażeby nie krzyczały. Jedna z dziewcząt 
musiała być uduszona ręką, gdyż na szyi znaleziono 
ślady wyciśnięte prawdopodobnie ręką ludzką.

U jednego z chłopców czaszka była zdruzgotaną; 
śmierć tu nastąpiła w skutek nader silnego wstrzą- 
śnienia mózgu.

Wszystkie trupy owinięte były w łachmany.
U jednej dziewczynki zuajdował się na szyi maleńki 
medalik.

Dotąd, uwięziono trzy kobiety, żydówki, podej
rzane o mordowanie niewiniątek, mianowicie: Rojzę
Miklaszańską, Itkę Becker i Zyskę Klubt. Pierwsza 
z nich żona dorożkarza, stała zdaje się na czełe 
okrótnych zbroilniarek. Jest to kobieta 44-letnia, o 
wstrętnej, sowiej, powierzchowności.

Itka Becker, 00-letnia żydówka, b. akuszerka, 
wdowa po felczerze, była prawą ręką Miklaszańskiej. 
Trzecia zbrodniarka, Zyska Klubt, 39-letnia, handlo
wała (dla pozoru) świecami, de fa c to  zaś była na 
usługach u Miklaszańskiej, mąż zaś jej jest stręczy
cielem.

Należy dodać, że Itka Becker mieszkała ra 
zem z Miklaszańską.

Zbrodniarki siedzą w głównem więzieniu wi- 
leńskiem.

W sprawie Zakopanego. Donosiliśmy w swoim 
czasie, że Namiestnictwu został przedłożony memorjał 
w sprawach dotyczących Zakopanego, oraz poprawny 
statut dla wydziału tamtejszej stacji klimatyezno- 
leczniczej, opracowany przez radzcę zdrowia dr. M. 
Zieleniewskiego. Sprawy te postąpiły znacznie na
przód. Namiestnictwo przesłało projekta starostwu w 
Nowymtargu do opinji lub ewentualnego wykonania. 
Otóż starostwo nadesłało już referat, w którym 
oświadcza się za przeprowadzeniem nowego statutu i 
uznaj# potrzebę radykalnej zmiany dotychczasowego. 
Zależy teraz dalsza akcja od Namiestnictwa, od prze
prowadzenia porozumień z gminą, z obszarem dwor
skim, z Wydziałem krajowym i powiatowym, z towa
rzystwem tatrzańskiem, które to organa mają wybie
rać delegatów do wydziału stacji klimatycznej w Za
kopanem. Akcja ta  zapewne podczas sezonu tegoro
cznego przeprowadzoną będzie. Oprócz tego poleciło 
starostwo nowotarskie gminie Zakopane, ażeby w 
przeciągu dni 30 przedłożyła sprawozdanie o wybra
nym placu na jarmarki, które już tego lata zapro
wadzone być muszą. Stanie się przez to zadosyć na
glącej potrzebie letników. Równocześnie poleciło sta
rostwo wydziałowi stacji klimatycznej, aby przygoto
wał odpowiednie mieszkanie na czas letni dla stałego 
komisarza rządowego, który z ramienia starostwa ja 
ko władza bezpieczeństwa i porządku będzie w Zako
panem, Jest to również zarządzenie nadzwyczaj po
żądane : tytko prawdziwy, stały komisarz z odpowie
dnią władzą, mający do rozporządzenia żandarmów i 
pachołków może dawać letnikom gwarancję porządku, 
zapobiegać niewłaściwościom, egzekwować wszystko 
co do gminy i stacji klimatycznej należy, załatwiać 
spory, bez zwłoki i mitręgi, którą musiała dotąd po
ciągać za sobą potrzeba odwoływania się w każdej 
sprawie do starostwa. Letnicy będą mieli ua miejscu 
władzę ustanowioną wyłącznie dla Zakopanego .jako 
dla stacji klimatyczno-leczniczej. Dopiero przez to 
stacja ta nabierze charakteru publicznego, krajowego 
uzdrowiska, jaki jej się należy.

Ze Lwowa wybierają się do Zakopanego w tym 
roku wiceprezydent Namiestnictwa p. Liedl i kilku 
innych wysokich urzędników. O mieszkania jest tam 
już teraz nadzwyczajny popyt i dla tego ceny ich 
znacznie się podnoszą. To te ł osoby mające zamiar 
udać się do Zakopanego powinny z góry zamówić 
sobie mieszkanie, a nio należy udawać się ż tem do 
górali wprost, tylko zawsze przez pośrednictwo czy 
to stacji klimatycznej, czy jej lekarza dr. Chwistka, 
czy też Towarzystwa tatrzańskiego, lub nauczycieli 
szkoły snycerskiej. Wynajmujący powinni stawiać gó
ralom swoje warunki co do porządków w mieszka
niach, jeżeli bowiem zdarzają się niedogodności, to 
właśnie z winy letników, którzy własnego swojego 
interesu zaniedbują.

Z Wadowic nam piszą. Sąd tutejszy rozstrzy
gnął że wyrażenie „polski żyd (polnischer Ju d ),u 
nie jest wcale obrałającera Rzecz miała się następu
jąco. Antoni B. , na list Józefa A., wzywającego go 
do zapłacenia długu pod groźbą skargi, odpisał na 
otwartej korespondentce następujące słowa: Selbst-
yerstandlich vou ciuem polnischen Jud, wenn ihrn 
Panr Gulden kommt, ist nichts was auderes ais nur 
einc Klage zu erwarteu". (Jeżeli polskiemu żydowi 
winno się kilka guldenów, to naturalnie nic innego 
nad skargę sądową od niego spodziewać się nid- 
moina). Na mocy tej kartki wytoczył p. A panu B. 
proces o obrazę czci. Sąd pierwszy skazał p. B. na 
karę 5 zł., lecz sąd obwodowy w Wadowicach zniósł 
tę karę i orzekł: „że nazwa „polski żyd", nie im
putuje skarżącemu żadnych złych przywar lub przy
miotów pogardę wywołujących, ani nie robi go przedmio
tem publicznego pośmiewiska, lecz wyraża tylko jego 
prawdziwą wiarę i rzeczywistą narodowość; jeżeli 
zaś w innych krajach monarchji słowo to uwałąją 
za obelżywe, to okoliczność ta  nie zmienia jednak 
istotnego stanu rzeczy. Dla braku więc przedmioto
wej podstawy czynu uwalnia sąd oskarżonego od 
zarzuconej mu winy".

Ze Zbaraskiego nam piszą:
W numerze 98 Pr^egl^du  pod tytułem „De

szcze i posucha" wyczytałem, ie  jest ogólne mnie
manie iż cała połać wschodnią; części Galicji cieszyć— 
się codzienuemi deszczami a w skutek tego prześli
czną roślinnością.

Otóż z przykrością muszę tę pomyłkę sprosto 
wać, bo w najwięcej wschodnim powiecie Zbaraskim 
panuje rzec można prędzej posucha aniżeli obfitość 
deszczów, a oziminy nasze, zwłaszcza pszenica, uszko
dzona jeszcze w zimie w skutek śniegów, które spa
dły grubą warstwą na niezamarznięte pola, już teraz 
suszoną to nadzwyczaj nenii wiatrami to upałami *ło- 
nccznemi, a przez to codziennie się pogors a. To też 
wielu rolników nie łudząc się nadzieją, część ozimin 
już przeorało i obsiało nasionami wiosenuemi.

Nie ma więc tych różowych nadziei o których 
korespondenci Przeglądu z innych powiatów wscho
dniej Galicji donoszą, przeciwnie nie ma wątpliwości 
że klęska zeszłoroczna powtórzy się w zdwojonej 
grozie. S. Z

Między kolegami.
—  Śniła mi się dziś prześliczna dziewczyna...
— A czy posażna ?

Teatr. Dzi.isj, W piątek, po raz drugi „Cień", 
dramat w 4 aktach Liadaua, w przekładzie Marjana 
Gawalewicza. — Jutro, w sobotę, jako w rocznicę 
trzeciego maja, przedstawionym będzie dramat Kra
szewskiego „Trzeci ruaja". Przedstawienie zakończy 
obraz z żywych osób. — W niedzielę po południu 
„Halka", opera Moniuszki. Wieczór „Cień" dramat 
Lindaua. — W poniedziałek „Oj mężczyźni, męż
czyźni ! “



URZKfłLĄD z Orna 3 m aja 1890. 3
Podziękowanie.

Za energiczną i skuteczną pomoc przy gaszeniu 
pożaru w kolejowym warstacie stolarskim dnia 29 
z. m. składam publicznie moje szczere podziękowanie 
Wp. Gesauerowi, komendantowi placu, za wzorowe 
utrzymanie porządku; komendzie wojskowej za do
raźną pomoc w ludziach i sikawkach, wreszcie szan. 
korpusom straży ogniowej miejskiej i ochotniczej oraz 
ich naczelnikom p. Praunowi i p. Hryniewiczowi, 
wyrażając przytem uznanie i należną wdzięczność 
wspólnym ich usiłowaniom za szybkie zlokalizowanie 
rozhukanego żywiołu. Słodkow ski.

Literatura i Sztuka.
* P. Roman Żelazowski, pierwszy tragik dawniej 

naszej a obecnie krakowskiej sceny, otrzymał — jak 
donosi C^as — zaszczytne zaproszenie na gościnne 
występy w pragskiem „l)ivadle Narodnem".

* „Przewodnika gimnastycznego1' Sokół (organ 
Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę Nr. 5 
z maja br.

T reść: Zagajenie walnego zgromadzenia lwow
skich Sokołów. — Ćwiczenia na poręczach w zwie
szeniu i ze zwieszenia (c. d.). —  Sprawy Towarzystw 
gimnastycznych polskich. — Sprawy szkolue. — 
Kronika.

Rozmaitości.
— Ciekawy obraz stosunków więziennych w Ga

licji w nbiegłem stuleciu podał profesor wiedeńskiego 
uniwersytetu dr. F. von Maasburg w książce świeżo 
napisanej podtytułem „DieStrafe des Schittźiehens in 
Oesterreich".

W dzełku tera pisze autor, że z chwilą przej
ścia Galicji pod panowanie austrjackie więzienia były 
w takiem zaniedbauiu, że skazańcy wedle woli gro
madami z nich uciekali; jeżeli zaś woleli w nich po
zostać, to chyba dlatego, aby w tych rzekomych do
mach poprawy na łonie pijaństwa i wszelkiej rozpusty 
ntracić resztę moralności przyniesionej do więzienia.

Atoli i za panowania austrjackiego nie popra
wiły się doraźnie więzienia, gdyż w sprawozdauiu urzę- 
dowem, pisanem w roku 1798, a więc w 25 lat po 
zaborze Galicji, podnoszono z naciskiem, te  liczba 
ciężkich zbrodni ustawicznie się wzmaga, a zaś prze
ważnie wzrasta liczba kobiet skazanych za morderstwo 
lub dzieciobójstwo.

Sprawozdawca tamtowieczny przyczynę tego wi
dzi w takim ówczesnym stanie więzień, że w nich 
skazańcy nie rozdzieleni według płci dopuszczają się 
wszelkich nieprzyzwoitości, a dozorcy więzienni, ludzie 
nieumiejący pisać ni czytać, lecz natomiast wyuzdani 
pijacy i karciarze są chyba na to, „żeby z an.sztan- 
tami pili, w karty grali i do ucieczki im pomagali".

Gdy w roku 1795 magistrat m Lwowa upraszał
0 założenie domu poprawy i kary, wówczas kaucelarja 
nadworna nie przychyliła się do tej prośby, ponieważ 
—  jak wyraźnie powiedziano w reskrypcie — prze
trzymywanie w więzieniu ludzi nieprzywykłych do po
rządnego legowiska a przyzwyczajonych do bardzo 
lichej strawy i złego ubioru nie może być uważane 
aa karę, lecz raczej za przyjemność, której uboga 
ludność Galieji nigdy w życiu nie używa.

Ze słóąr tego rozporządzenia nadwornej kance- 
larjl przebija widocznie owa historyczna definicja ce
sarza Józef* II o chłopie galicyjskim, że jest on tylko 
zewnętrznie jako człowiek przedstawiającym się. 
jC  Pomimo takiego zapatrywania się władz wiedeń
skich na stosunki galicyjskie wnet później ten sam

Józef IT budynek dzisitjazgo domu kary przy 
ulicy Kazimierzowskiej, zabrany pewnemu zakouowi 
żeńskiemu, przeznaczył na. więzienie, a w roku 1827 
dla pomieszczenia inkwizytów i skazańców za mniejsze 
przestępstwa oddano dawny klasztor Karmelitów przy 
ulicy Halickiej.

Oprócz tych ciekawych szczegółów w książce 
prof. Maaaburga znajdujemy arcyceuuą charakterystykę 
liberalnych pojęć cesarza Józefa II, który —  chociaż 
w swoim czasie uchodził za jednego z najbardziej 
oświeconych i postępowych monarchów — zaprowadził 
karę „ciągnienia okrętów" (pomimo wszelkich przed
stawień" ze strony władz) w sposób tak okrutny, że 
z - 1100 areaztantów skazanych na tę karę w krótkim 
czasie z wysiłku przy pracy zmarło 721 skazańców. 
Przedstawiono o tem raport cesarzowi, który jednak 
pozostał niewzruszonym i ani na włos kary „ciągnie
nia okrętów" złagodzić nie chciał.

Dopiero po jego śmierci cesarz Leopold II zniósł 
ten rodzaj kary, dziś — po Utaeh niespełna stu — 
w tradycji nawet zapomnianej.

—  Sąd Salomona. Brazylijezycy zapragnęli dawny 
hymn narodowy zastąpić nowym. W tym celu rozpi
sano konkurs, który w <d. 20 stycznia r. b. rozstrzy
gnięto w Rio, w teatrze „Lirycznym".

Z pomiędzy nadesłanych utworów przedstawiono 
do nagrody cztery, a z tych publiczność, po brzegi 
wypełniająca teatr, wybrać miała jeden. Wśród sku
pienia i zupełnej ciszy wysłuchano czterech hymnów, 
poczem rozpc-zęly się na miejscu głośne rozprawy 
nad uwieńczeniem jednego z nich. Zdanie większości 
przechyliło się wnet na korzyść utworu Leopolda 
Miguez, a gdy na żądanie ogólne dzieło to powtó
rzono, przyjęto je niemal owacyjnie.

Sprawa była zatem rozstrzygnięta; w obec tak 
jawnie a niedwuznacznie objawionej opinji słuchaczów, 
j u r y  hymn Migueza okrzyknęło „hymnem narodo
wym rzeczypospolitej", nadto, zgodnie z warunkami 
konkursu,przyzuało mu nagrodę, złożoną z 20 contos
1 orderu „Krzyża południowego".

Autorowie trzech pozostałych prac również
z prółnemi nie wyszli rękoma Dwaj z nich, pp.
Nepomucena i Braga, otrzymali pensje na lat cztery, 
w celu wyjazdu do Europy dla dalszego kształcenia 
się, a czwarty, p. Ferraz, Otrzymał order „Krzyża 
południowego". Zdawałoby się więc, że sprawa hymnu 
narodowego w Brązylji poszła gładko i załatwiono 
ją  zgodnie, minio, iż na konkursie rozpatrywana 
była.

Ale oto pokazało się w końcu, że i w Ara. ry- 
ce konkursa nie zadawalniają. W sprawę wmieszały
■yiię damy, a wiadomo, że gdzie Mefistofeles nie może,
tam... Pięknego poranku przed marszałkiem Dcodoro 
stawiła się deputacja niewieścia.

M arsza łek. Gzem paniom służyć mogę?
D a m y. O, marszałku! przywróć nam dawny 

stary nasz hymn.
M arsza lek  (po krótkim namyśle). Zgoda.
D a m y. Dziękujemy ślicznie.
Marszalek Deoiloro jest galantem, rozkazał 

tedy natychmiast kilku orkiestrom wojskowym w róż
nych punktach miasta wystąpić z hymnem dawnych 
czasów. No i zadowolnienie ludności nie miało granic, 
okrzykom i oklaskom nie było końca. Tegoż dnia 
wieczorem odegrano chwilowo odrzucony utwór w tea
trze „św. Anny" i znowu publiczność przyjęła go 
Owacyjnie. N; całej linji zwyciężyły damy, a z niemi 
„stary hymn".

Co do autorów nadesłanych na konkurs a na
grodzonych dzieł, a którzy zostali przy swych na
grodach, przybyły im tylko dwie towarzyszki, a mia
nowicie córki Frauciszka Mauocla, autora hymnu 
dawnego, które przy tej sposobności otrzymały pensje 
dożywotnie.

— 0 ciekawych doświadczeniach hypnotycznych
donoszą świeżo dzienniki angielskie. Oto piszą one, 
że w mieście Locds z końcem ubiegłego miesiąca miej
scowi dentyści, bracia Turner i Carter, zaprosili 
grono doktorów, aby było świadkiem operacyj den
tystycznych, na pacjentach zahypnotyzowanych przez 
dr. Bromwell z Yorku. 2jechało GO lekarzy i w ich 
obecności miały miejsce następujące doświadczenia, 
służące za dowód, iż hypnotyzm wywołuje zupełne 
znieczulenie w rozmaitych bolesnych operacjach.

Najprzód więc jakaś kobieta 25-letnia została 
wprowadzona przez dr. Bromwell w sen hypnotyczuy, 
podczas którego wyrwano jej trzy zęby. Na twarzy 
jej nie znać było wcale cierpienia, a gdy ją  prze
budzono, twierdziła, iż nie doświadczała żadnego 
bólu.

Następnie przyszła kolej na dziewiętnastoletnią 
służącą, której uformował się ogromny wrzód na 
dziąśle. Dla przecięcia go, dr. Bromwell przed tygo
dniem przysłał ją  do paua Turner z następującym 
listem :

„Burlington Street, York.
Kochany panie. Posyłam panu pacyentkę z za

wartym w drugiej kopercie rozkazem ; skoro go jej 
wręczysz, uśnie natychmiast i słuchać pana będzie 
we wszystkiem.

J. Milnie Bromwel".
Oto brzmienie drugiego pisma:
„Uśnij z rozkazu dr. Bromwell i słuchaj we 

wszystkiem p. Tnrner.
J. Milnie Bromwell".

Doświadczenie to udało się znakomicie. Chora 
usnęła natychmiast po przeczytaniu listu i spala tak 
twardo, że po długiej operacji i trudnym bardzo opa
trunku obudziła się z uśmiechem na ustach, utrzy
mując, że nie doznała najmniejszego bólu.

I teraz, pomimo uiezagojonej jeszcze rany, gdy 
po przeczytaniu tego listu wpadła znowu w sen liypno- 
tyczny, w jję ti je j  15 spróchniałych korzeni. N ieczuła 
tego wcale.

Dalej czyniono doświadczenia na ośmioletnim 
chłopcu. Były one bardzo tr  idue z powodu młodziut
kiego wieku pacjent?,. Dr. B omwell objaśniał, że do
piero po hypnotyzowauiu go pr ez dwa dni po parę 
godzin zdołał doprowadzić go do stanu zuicczulenia. 
Isiotnie malec usuąl dopiero po długich próbach, ale 
podczas snu wy piłowano mu kawałek próchniejącej 
szczęki; dopiero pod koniec operacji zaczął krzy
czeć z bólu.

Potem wycinano migdały piętnastoletniej dzie
wczynie, która pogrążona w śnie hipnotycznym wcale 
nie cierpiała.

Dalej p. Turner wyjął chrząstkę z nosa jakie
muś starszemu jegomości.

Dr. Bromwell opowiadał przytem, że ten sam 
pacjent za pomocą suggestji hypnctyczncj wyleczony 
został z pijaństwa. Aby tego dowieść zebranym — 
uśpiwszy go — podał mu szklankę wody, twierdząc 
że to piwo. Chory otrząsnął się i odtrącił wstrętny 
sobie obecnie napój.

Dr. ■Bromwell przedstawił jeszcze chorego, któ
rego przez wmówienie wył-czyi z uyorcz^wej newralgji 
w głowie.

Zebrani lekarze wyrazili swą wdzięczność panu 
Turnerowi i doktorowi Bromwellowi za to, że uczynili 
ich świadkami tak ciekawy* h doświadczeń, które nie
wątpliwie wzbogacą wiedzę medyczną.

— Odkrycia Schliemana. Prof -Yirchow, dr. Ka
rol Humann i kilku innych uczonych, których Schlie- 
man zaprosił do zbadania swych wykopalisk na 
miejscu Troi, ogłaszają protokół, który potwierdza 
zdanie Schliemana, że są to istotnie zabytki z czasów 
wojny trojańskiej. Dotąd uiektórzy uczeni powątpie
wali o wartości odkryć Schliemana.

— Muzykalny słuch U koni. Wiadomo, Że konie
wojskowe nic zapominają sygnałów trąbki i dawny 
koń wojskowy nawet po latach wielu na odgłos 
trąbki strzyże uszyraa, jakby sobie przypominał coś 
dobrze mu znanego. Jak wielki wpływ wywiera od
głos trąbki na konie, okazuje się z opisu pewnego 
oficera angielskiego, który w roku 1872 brał udział 
w wojnie przeciw indjauom. Oficer ten pisze:

„Nasz trzeci pułk jazdy rozłożył się obozem 
w dolinie, położonej na granicy Dakoty. Na noc 
pokładliśmy się spać na ziemi, konie zaś przywiąza
liśmy do sznurów, rozciągniętych między drzewami. 
W nocy zerwała się szalona burza z gradem, tak, 
że wszystkie konie urwały się i rozbiegły na wszyst
kie strony. Noc była tak ciemna, że niepodobień- j 
stwera było pocbwytać je a bez koni bylibyśmy wszyscy 
zgubieni. Wtedy rotmistrzowi wpadła do głowy szczę
śliwa myśl: kazał zatrąbić sygnał do czyszczenia
koni. Gdy trębacze kilka razy ten sygnał zatrąbili, 
przybiegły pędem wszystkie konie i dały się ująć. 
Niektórzy badacze stwierdzili, ie  konie ze wszyst
kich instrumentów najbardziej lubią głos fletu. Ary
stoteles już pisze: „Sybaryci uczyli swe konie tań
czyć przy dźwiękach Hetu i to ich zgubiło, ho wro
gowie ich Krotończycy, fletami pobili ich na wojnie. 
Gdy bowiem Sybaryci chcieli konno natrzeć na Kro- 
tończyków, ci zagrali na fletach, a konie Sybarytów 
zamiast iść do ataku poczęły tańczyć na miejscu".

—  Tysiąc trzysta młodych dziewcząt z miasta 
Langres i okolicy postanowiło posłać na Wielkauoc 
upominek ks. Małgorzacie. Każda ze sprzysiężonyeh 
złożyła 5 centymów, a za dochód tej subskrypcji 
sprowadzono z Nicei dwa przepyszne bukiety. Bukiet 
dla księcia ozdobiony był trójkolorowenii wstążkami, 
zaś dla jego narzeczonej białemi różami, białemi 
wstążkami atłasowemi i koronkami. Ucieszona wielce 
tym upominkiem ks. Małgorzata, .wystosowała do 
„prezydentki rojalistycznego klubu kobiecego w Lan
gres", panny Godard, bardzo serdeczne pismo dzięk
czynne i dołączyła 1H00 swoich biletów wizytowych 
dla członków klubu. Na każdym bilecie jaśniała złota 
lilja i znajdował się napis: „Małgorzata d’Orleans“ .

— List Marji Stuart. Nieszczęśliwa królowa 
szkocka w dniu stracenia swego rano napisała trzy 
listy, z których jeden wystosowany był do Papieża, 
drugi do króla francuskiego a trzeci do kaidyuata 
Gaise Pierwszy z tych listów znajduje się w archi
wach Watykanu, drugi został swego czasu wraz ze 
wszystkiemi iunemi papierami rodziny królewskiej 
zniszczony, a trzeci schowany przez kardynała księcia 
Guisc w klasztorze, znikł podczas rewolucji. Następ
nie ktoś, niewiadomy z nazwiska, sprzedał go za 
1000 gwinei do Auglji, a teraz muzeum brytuńskie 
rozpoczęło z obecnym właścicielem tego ciekawego 
dokumentu układy o jego nabycie.

kursów. Zam iast przeto wigilję święta robotni
czego, pełnego tajemniczej grozy i poprzedzonego 
balam utnem i alarm am i, obchodzić poszcząc i u- 
m artw iając się, spekulacja nas a dała dzii folgę 
długo powstrzymywanej ochocie do rep yzy a 
opierając się na pomyślnych notowaniach gi Idy 
paryskiej i londyńskiej i na podniesieniu się 
glazgowskich wariantów;, przeprow adziła ją  isto 
tnie tak w poszkodowanych dnia wczorajszego 
akcjach bankowych jak  w papierach przem ysło
wych i kolejowych, w < bec czego nie pozostały 
oczywiście w ty le  renty, lecz znów — i to tym 
razem wszystkie bez wyjątku —  podążyły one w 
górę. W ruchu tym ku zwyżce nie przeszkadzała 
dziś — jak  zwykła czynić od dni w ie lu — giełda 
berlińska, dziś bowiem odbywał i ona „dzień po
kuty" i była zam kniętą. B rak notowań berliń
skich zastępowały z nawiązką lepsze kursa pa 
ryskie, a dobre usposobienie spekulacji podsycały 
autentyczno wiadomości, że dwór i najwyższe | 
sfery naszej arystokracji i p lutokracji wezmą j 
ju tro  udział w wiosennej przejażdżce po alejach 
B ratem , pomimo że GO 000 robotników przy od- j 
glosie 100 muzyk będzie się równocześnie wesoło 
zabawiało w „W iirstelpraterze" a kilkadziesiąt 
zgromadzeń obradować będzie, nad polepszeniem 
doli robotników. i

W iadomości te napawały nasze spekulację 
lepszą otuchą, k tóra t*-ż z n a la z ł: zwój ostateczny 
wyraz w następnych końcowych notowaniach: j

Kredyty austriackie 295’—  węgierskie. 3 2 — . 
Anglobanki 145 25 Union? *85-—, B»nVwroiny ! 
1 4 2 5  L^m i erb.-, n ki 210 50 Ludwiki 1 9 2 — , 
Gzerniowinrkie 232 50 Kenta [ aoi-row a i-9 30 ; 
srebrna t-9 70 austriacka z-ota 
1GL10 węgierska złota >02 45 

K u b le ': 31

109 85 papierowa 
papierowa ’ 9 50.

Część ekonomiczna.
§ Otwarcie publicznych domów składowych

na zbo 'e  i sp irytus we Lwowie nastąpi dnia 14 
maja b. r.

§ Fabrykę kwasu siarkowego w Sporyszu
pod Żywcem, własność arcyks. A lbrechta, uwolnił 
W ydział na mocy ustawy krajowej od opłaty do
datków krajowych na czas od 1 stycznia 1890 do 
31 m aja 1897 r.

Wiedeń 30 kwietnia. 
(Z )  !'o nad wszelkie, nawet najoptym istycz- 

niejsze oczekiwania dzień dzisiejszy a wraz z nim 
miesiąe kwiecień zakończyliśmy ogólną podwyżką

Telegramy ,/rze g lą d u “
Wiedeń i maja. Lic-.ne zgromadzenia robo

tników odbyły sic jak najspokojniej. W Praterze 
zachowywali się ronotnicy pizez cale i opołudnie 
wzorowo, byli weseli, lecz nie dopuszczali się ża 
dnych wybryków. Wymarsz robotników z P ia tem  
odbył się w porządku wśród grzmiących okrzy
ków. W całym obrębie policyjnym pokoju nie za
kłócono, a jedvny wypadek zdarzył się tylko na 
przedmieściu Favoriten- Tam zebrało się około 
200 osób i oczekiwało powracających robotników. 
Policja wezwała ich do rozejścia się, a oni odpo
wiedzieli na to wezwanie w ten s ;o  ób, że po 
częli hałasować i rzucać kam ieniam i na policję. 
Tymczasem nadeszli robotnicy z P rateru  i ujęli 
się za policją i sami pomogli aresztować eksce- 
dentów.

Doniesienia z Budapesztu i prowincyj wę
gierskich brzmią także bardzo 'pomyślnie, tylko 
przed wielkim młynem wab owym w Peszcie przy
szło do ekscesów, bo świętujący robotnicy prze
szkadzali w pracy tym, którzy nie św.ętowali. 
W ojsko wkroczyło z najeżonym bagnetem i a re
sztowało dwóch obcych robotników.

Ze wszyi tkich austrjackich prowincyj do ho- 
dzą bardzo pomyślne wieś i, tylko w Lundenbur- 
gu i P iossnitz  przyszło do ekscesów, k tm e w oj
sko stłum iło bez użycia broni. W Prossnitz uw ię
ziono dziesięciu ikscedentów .

Z Niemiec, Pe.gń, Iliszpanji, Portugalji, 
W łoch i Szwajcarji dono-zą także, że dzień dzi
siejszy przeszedł spokojnie i zaszło tylko kilka 
małoznacz .cych w ypndow . We Francji przeszedł 
dzień ten także spokojnie, ty lko w Paryżu przy
szło wieczorem do ulicznej aw antury. D em on
stranci chcieli pójść do p d acu  eliz-jskiego, poli
cja wdała sic, a natrafiwszy r a  opór, dobyła z i-  
bli. Gwardziści municypalni rzucili się na demon
strantów , których wielu raniono i wielu areszto
wano. Zgrom adzenia robotników odbyły się wszę
dzie spokojnie i pizyjęły rezolucję w sprawie wy
konywania uchwał kongresu paryskiego.

Wiedeń 1 maja. Izba po*łów przyjęła ro z
dział „Centialne ki- rowhićtwo m inisterstw a sk a r
bu," a dalej rozdziały : „O tręgow e dyrekcje sk a r
bowe," „Adm inistracja podatków," „Centralna ka
sa państw a," „Urzędy podatkowe," „P rokurato rja  
skarbu" i „Zarząd cłowy". P izy rozdziale „U trzy
mywanie w ewidencji ka tastru  gruntowego" przer
wano rozprawę budź tową, a pos. Yaszaty in te r 
pelował p. m inistra sprawiedliwości w sprawie 
używania języka niemieckiego przez władze sądo
we w Czechach.

Następne posiedzenie ju tro .
Wiedeń 2 innj-r. W szystkie dzienniki wyra

żają największe uznania dla prawdziwie wzoro
wego zachowania się robotników W iednia i Au- 
stro  W ęgier w dniu wczorajszym i podnoszą, że 
robotnicy właśnie przez to utrzym anie porządku 
i zachowanie, spokoju sprawie swej jak  najwięk
sza u>łu i oddali. O statnie ekscesy robotnicze 
zachwiały nie-o ufność powszechną ku robotni
kom W iednia i Am-tro-Wągier, ale w skutek 
zachowania się robotników tych w d liu 1 m aja 
znikły *8zelkiw cienie nieufności, stanowisko ich 
pób-pszyło się i robotnicy swobodnie w przyszłość 
p atrzeć mogą.

Urzędowe sprawozdania ze wszystkich krain 
monarcliji stw ierdzają wszędzie, jsk  najspokojniej
szy przebieg dnia wczorajszego, bez wszelkich 
wyj)adkówr. z wyjątkiem antisem ickich rozruchów 
na Morawie, w Lundenburgu, Zittawie, Wiszno- 
wie, Prosznicu, k tóre jednak bez trudu  władzom 
przytłum ić się udało. We wszystkich prawie k ra 
jach m onarchji robotnicy pracow ali, jak  w dnie 
zwykłe.

W ołomunieckim okręgu fabrycznym nie 
przyszło do roboty bez usprawiedliw ienia się tylko 
3 robotników z 30.818 zatrudnionych w 139 fa
brykach.

Peszt 2 maja. W «zystkie dzienniki notują 
z najżywszem zadów olnicuinn spokojny przebieg 
robotniczych inanifestacyj w stolicy i na pro
wincjach

Sztokholm 2 m sja. Tu, jak  również we 
wszystkich innych m iastach Szwecji, odbyły się 
dem onstracje robotnicze, na izecz zaprowadzenia 
8 godzinnej pracy dziennej, w jak  największym 
porządku.

Nowy Jork 2 m aja. W licznych m iastach 
Stanów zjednoczonych urządzili robotnicy demon
stracje na rzecz zaprowadzenia normalnego dnia 
pracy, jednak nigdzie spokój publiczny zakłóco
nym nie był. W niektórych m iastach wybuchły 
wprawdzie zmowy rozm aitych rzemieślników, k tó 
rzy żądali ograniczenia dnia pracy. Zmowy te je 
dnak nie zaburzyły spokoju, i tylko w Chicago 
poczyniły władze pewne środki ostrożności na 
dzień 1 m aja.

Londyn 2 maja. Izba niższa przyjęła po 
pięciodniowej debacie, w drugim czytaniu, bil ze
zwalający na zakupno gruntów  w Irland ji 348 
glosam i przeciw 208.

Sofja 2 maja. Łaszyn, naturalizow any Buł
gar, dawniej rosyjski poddany, zastrzelił wczoraj

kom isarza policji Kretowa, chcącego go areszto
wać. Daszyna uwięziono.

Pogłoski o napadzie band uzbrojonych ua 
Bułgarją są zupełnie nie prawdziwe.

Wiedeń 2 m aja. Z Gorycji, Tarenzo Sevany, 
F re istad t i górnej A ustrji donoszą o jak  najspo
kojniejszym przebiegu m anifestacji robotniczej w 
dniu 1 maja.

Paryż 2 maja. Dzisiejszej nocy stoczyła po
licja bójkę z tłum am i na p lacu Rzeczypospolitej 
i zaaresztow ała k ilka osób. K toś z tłum u strzelił 
z rewolweru do policjantów, ale chybił i nikogo 
nie zranił.

Chicago 2 maja. W tutejszej dem onstracji 
na rzecz 8-godzinnej pracy wzięło udział 35.000 
robotników.

Turyn 2 maja. Podczas wczorajszej demon
stracji robotniczej rozpoczęły się rozruchy na 
placu Konstytucji. Motłoch zaczął strzelać z re 
wolwerów w policję i rzucać na nią kamienie. 
Dwóch oficerów jest rannych. Żołnierze użyli b :a 
lej broni i rozpędzili tłum , a kilku dem onstran
tów aresztowali.

Bolonja 2 maja. Z powodu rozruchów zaare
sztowano tu  wczoraj 30 osób.

Medjolan 2 maja. Na placu katedralnym  i 
ulicy prowadzącej do g sP rii W iktora Emanuela 
zebrały się tłum y i poczęły gwizdać na jadącego 
w powozie prezydenta m iasta. Policja rozpędziła 
tłum y, k tóre dalej gwizdały. Do ważniejszych je 
dnak ekscesów nie przyszło i tylko k ilkanaście 
osób aresztowano.

Rzym 1 maja (godz 12 min. 10 w nocy). 
Po rozpędzeniu dwóch zgromadź* ń, nie zaszedł 
żaden wypadek zamieszek. \Y * ałem mieście pa
nuje zupełny spokój

Berno na Morawie l kwietnia. Prócz zajść 
w Piosnicach i Lundenburgu, w całej Morawie 
panuj-* spokój W Próżnicach i tamecznej okolicy 
do połowy dnia i i  wyda z iły  sit; żadne rozru
chy. Zam ieszsi w Lundenburgu wybuchły z po- 
wedu zażądania wyższej płacy przez robotników 
w jednej rafiiprji pracujących. Gdy im odmówio
no. chebdi robotnicy przypuścić atak  do lafi 
r.erji lecz orzeszkoddli w tem żandarm i. Przy 
wołany od lzial dragonów rozproszył tłum . przy- 
czem kilku robotników lekko raniono, a jednego 
aresztowano Ob -cnie panuje tam spokój.

W Bernie zgromadzenie robotników, w Vto
rem wzięło udział 1200 uczestników. odbvło się 
spokojnie. Rozpoczęło się ono i skończyło od 
śpiewaniem patrjotyeznego hymnu ludowego wśród 
głośnych wiwatów i okrzyków.

Rzym 2 maja. Podczas nocy dzisiejszej nie
było żądny h rozruchów ani tu ta j, ani w innych
m iastach włoskich.

Paryż 2 maja. Z Troyes donoszą, że tam
tej nocy były rozru hv. Jednego kom isarza po
licji pobito bard/o . W ojska kilkakrotnie używały 
broni i wiele osób aresztowały.

W M arsylii podpalono i zrabowano fabryki 
oliwy. W rabunku przeważny udział brali cud o- 
ziemey. Zaaresztowano 31 Włochów, a liczba 
wszystkich o ó b  aresztowanych wczoraj w Mar 
sylji wynosi przeszło 100.

Londyn 2 maja. W izbie gmin oświadczył 
Smith, że rząd angielski weźmie pod rozwagę 
uchwały konferencji berlińskiej, ale d^iś jeszcze 
nie może powiedzieć k tóre z tych uchwał przed
łoży parlam entow i pod obrady.

Rzym 2 m aja. Około 200 robotników zgro
m adziło się wczoraj o godzinie 4 po południu 
na Monte Stacio. Po chwili ztąd powoli się ro 
zeszli, gromadząc się na innych punktach m iasta, 
aż wreszcie o godzinie (i1,,, zgromadzili się na 
Corso, zkąd rozpędziły iih  oddziały wojska: 40 
z nich aresztowano, a lirędzy nimi kilku znanych 
hersztów socjalistycznych. Para królewska odbyła 
przejażdżkę w otwartym  powozie. Liczne stow a
rzyszenia robotnicze z prowincyj zaprotestow ały 
telegraficznie przeciw demonstracjom i wyraziły 
swą przychylność dla instytucyj państwowych * 
swe zaufanie do rządu.

Berlin 1 maja. We wszystkich dzielnicach 
B erlina przeszedł dzfi-ń dzisiejszy sporojnie. W ie
czorem zgromadziły się grupy robotników przed 
kilku fabrykami i na placu A leksandra. G iupy 
te rozprószono bez trudności, a za opór i groźby 
ares/tow ano około 12 ekscedentów.

Bruksela 1 maja. Dziesięć t 'S ;ęcy rob tra
ków przeciągało przez m iast z tablicam i, na któ
ry eh były napisy : „Ośm godzin pracy żądam y". 
Zajścia nic było żadnego.

Paryż 1 maja. Do północy aresztowano og »- 
łem 500 osob. Na ulicy rue Ciupie zaatakow ała 
kaw alerja dem onstrantów, z których około 30 
raniono.

Ateny 1 maja. Dziet niki rządowe doradzają 
Kreteńezy kora, aby zadów olnili się nowem poło
żeniem. stworzeniem przez zniesienie sądów woj
skowych i wydanie aronestji, i wyczekiwali po
myślniejszych okoliczności. W iększa część zbie
gów z Krety zamierza powrócić do ojczyzny.

Berlin 1 maja. Urzędowy dziennik dla nie
mieckich koionij w Afryce ogłasza rozporządze
nie, zezwalające na wybijanie m onet srebrnych 
z portretem  cesarza, i m onet miedzianych z  or
łem państwowym na rachunek komp&nji niemieeko- 
w schodnio- afryksńskiej.

Karłowice 1 maja. Kongres duchowieństwa 
orjentalnego wybrał putryarchą biskupa B ranko- 
vica 41 glosam i. W ynik głosowania przyjęto z za
pałem.

Wiedeń 2 maja Biuletyn o stanie zdrowia 
Smolki b rz m i: „Chory Epędził noc spokojnie, o- 
gólny stan je s t zadowalniający. W płucach nie 
ma żadnej zmiany. Od wczoraj rozw inęła się u 
chorego żółtaczka, tudzież lekkie powiększenie 
wątroby".

Konstantynopol 2 maja. Agence Constanti- 
nople dowiaduje się z dobrze poinformowanego 
/.rodła, że Salisbury oświadczył Rusto.mowi-baszy, 
iż Anglja wtedy zgodziłaby się na żądanie T ur
cji zawarcia nowej konwencji i wycoiania wojsk 
angielskich z E gip tu , jeżeliby m ocarstwa przyjęły 
jako podstawę tej konwencji warunek, że Anglja 
ma prawo każdego czasu, bez odwołania się do 
kogokolwiek, interweniować w Egipcie, jeżeliby 
tylko kraj ten  na wewnątrz lub na zewnątrz byl 
zagrożony.

-aswKstm&wraeu

N adesłane.

Dr. Jan Rosner
b. a sy s te n t k lin ik i położn. g iu ek  U niw . Jng ie ll. 
o rd y n u je  j a k  z w y k l e  podczas sezonu kąpielo 

w ego w F ran zen sb ad z ie  (S teinhaus).
727 1— U .

Wysprzedaż.
Z upełna  w ysprzedaż genew sk ich  m aszyn 

sam o g ra jących  5 0 y„ niżej cen fabrycznych; ala
P P zegarmistrzów przy w iększym  zam ówie- 

595 niu daję osobny rabat.

J* Dąbrowski
I.wów ulica H alicka liczba 17.

_______ C iągnienie ju ż  14 m aja  1890.______

Główna wygrana zł. 5 0 .0 0 0
4 losy b an k u  w ęgier. h ipotecz. sp rze 
daje po kursie  dziennym  albo W 26 ratach 
miesięcznych po złr. 5 gdzie ju ż  po zło
żen iu  p ierw szej ra ty  w szystk ie  w y g ran e  

należą do n abyw cy  losu.
Także promesy n a  te  losy  po zł. 175.

A ugust Schellenberg
Dom bankowy i K antor wymiany we Lwowie. 
W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja", Pre

num erata roczna na prowincji złr. 1'BO.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
2 maja 1890

HOTEL GEORGA. Z. hr, Cieszkowski z Kra
kowa. St. Moysa z Rudnik. E. Massien i Tarkowski 
z Warszawy. T. Hulewicz z Wołynia. B. Schiitz z 
Tarnopola. A. Buc z Cognacu. E. Bredt z Ottynii. 
H, Riugelheim z Tarnowa. H. Adolf z Cieplic. St. 
/.wolski z Bryniec. M. Sołtysik z Krukowa. A. dr, 
Nimhin ze Stanisławowa. L. Tanzer z Saar. J . Mo- 
rawetz z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. W Wołodkiewicz z Do- 
browod. J. Małecki z Lackiego. F. Lord z Tarnowa. 
J. Ormezowski z Halicza. K. Kuźmiński z Nagorzan- 
ki. P. Ilnicki z Kołomyi. M. Rossowski z Bieniowa.

mmitmn— b— ^ — — — — — — — i

T elegram  giełdow y.
Wiedeń dni* 2 Maja geća. 1. min. 40

Afcęje kredyt. 
Alpioy
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czemiowieckie

297 35 
97.30 

338 0 
148 50 
238 80 
192 50 
266 50 
121 ..5  
35.10 

217.— 
229.50

Węg. kolej półu.
wschodn. 196 25 

Wiedeńakie loty
kom. 1 4 5 fO

Akcje tytoń. 111 25 
Gal.obi. indem. 105 50 
Elbethale 213 25 
L&nderbanld 219.50  
Renta ri. węg. 103 — 
Bankyereiny 116 90 
RenU węg. pap. 99 60 
Ruble 133 —

Usposobienie silne.

LWÓW. Z Izby handlowej 2 m aja 1890

1. Akcje za iztokę.
baz kuponu bieżącego P?»U» tadai.

bea dywidend;.
Kolej galic. Kar. Lnd..200 zł w. a. 191 — 194 —

a lwow.-czer-jaaa. 200 zł. w. a. 230 50 233 50
Banko hip. , galic, 200 zł. w. a. 302 — 306 _

a kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 218 —
i .  L is ty  tastatene sa 100 d>

Banko hyp. galic 5 prc. w. a. 101 30 1C2 —
6% Listy zastaw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — —
Banka hyp. galic. 6 prc. 10% pr. 106 30 107 —
Banku krąjowego 4 w*. 98 95 99 65
Tow. kred. galic. 5 „ , 101 10 101 80

.  .  ,  i  ,  .  nieokr. 97 60 98 30

.  ,  „ 5 „ g Ioe w 37.1. 101 10 101 to

.  .  .  i  . 95 20 95 10
■ ■ > 4*/t . ,  ,  ,  52 1, 100 50 ICO 75
■ ■ » * i  i  i  ^  i 94 40 95 10

3. L is ty  dtuźnr m 100 l
G. Z. kr. wł. (d 6%) 3»/, w likw. 57 — 60 —

.  .  ■ .  («  5* „) 2 Ź  , 7 — 50 —
4. Obligi na 100 dr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m.. k. 105 10 105 80
Kom. banku kraj. 6 pr;, w. a. I. e». 100 75 ----
Poiyeska krąj s r. 1873 6 prc. w. a. 104 50 106 —

,  ,  ,  1883 4 ,  97 90 98 60
Galio: fund. propinacyjnego 4*/» > 91 95 92 65

5. L o r y ;
Losy aiasta Krakowa 23 — 25

a 8 Stanisławowa . . . . -------- 84 —
6 Monety

Dukat h olen d ersk i............................. 5.52 5.62
Dukat c e s a r s k i................................... 5.58 5.68
Napoleondor . . . . . . . . 9.37 9.47—
Półiwpcrjał r o s y j s k i ........................ 9 0 $ 9.07
Bubel rosyjski srebrny....................... 1.32 1.42

,  ,  papierowy . . . . 1 .317, 1 .337 .
100 Murek eieroleoklch . . . . 57 80 58 80

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1889).

8-05 2- 
355

3-8(» 
8 2f>

1208

2-28. 4 i!0 
4-lli 
4'22 7'

|
946 JO'Ul

4-25

8-4.
10-20

V.->0

7-20
9-52'f

10-28'jJ

7 ‘16
7.—
6-.K2

Do Lwowa przychodzą :

Z K ra k o w a ................................
Z P o d w o lo c z y sk .....................
Z Podwoloczysk na Podzamcze 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suczawy, Czerniowiec i Stanis,
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyua,

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyr., Ław! i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Chyro

wa, Husiatyna, Stanisławo
wa i S tr y ja ..........................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . •

Ze Lwowa odchodzą :
I>o Krakowa ..........................
Do P o d w o lo czy sk .......................
Do Podwoloczysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec

i S u c z a w y .......................
Do Stryja, Stanisławowe, IIu- 

siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr., Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu

siatyna Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa, Stróża . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa)
Uwaga : Godziny drukowane kursywą, omacząją porf

nocną od godziny 6 wieczór do 6 a . 69 rano.

5-4

8'30
i t r : u  
1 VOi



PRZEGLĄD z dnia 3 maia 1890.
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Powieść z francuskiego.

(Ciąg dakzy.)

Toby został wybrany do spełnienia zbrodni. 
Podczas gdyście panowie byli na balu Opery, 
miał on czas pobiedz do pałacu i ukryć się w 
ciemnym kącie bibljotaki.

Kocnankowie przybyli, otworzyli drzwiczki, 
przebili je i mieli już zamknąć za sobą, gdy 
Toby zawołał po cichu Rogera. Poruszeniem in- 
stynktownem, nieszczęśliwa Wanda, która szła 
z tyłu, odwróciła się, wyciągnąwszy głowę. Wtedy 
Toby przycisnął sprężynę, drzwi przymknęły się

szczelnie na swych zawiasach i... panowie wiecie 
resztę

Sartilly nie mógł powstrzymać okrzyku 
zgrozy, a rotmistrz podniósł pięści, tak, jak gdyby 
Nor cif stał jeszcze przed nim.

— Chciano w ten sposób zamordować margra
biego — mówił dalej Jottrat — więc zbójey za
częli go teraz ścigać zapalczywie. Tejże samej 
nocy, ajenci Non (¥a przeszukali katakumby, gdzie 
się dostali przez owo sekretne wejście graniczące 
z domem na placu de Billy, ale znaleźli tylko 
ciało Wandy bez głowy. Margrabia znał w tych 
podziemiach w najodleglejszym zakątku miejsce 
niedostępne. Schronił się tam, ażeby uniknąć 
poszukiwań zbrodniarzy, którzy polowali na niego 
bez odpoczynku, i szczęściem jego było, że nie 
Dopadł w ich ręce. bo byliby go z pewnością za
bili. Ale oni nie dali za wygraną i luzowali się 
dzień i noc, przetrząsając i przeszukując kata
kumby. Margrabia słyszał nieraz ich głosv i ich 
kroki. Wciśnięty w skrytkę, gdzie nagromadził 
przedtem dosyć zapasów i wiktuałów, na wypa

dek, gdyby tu Wanda żyć miała czas jaKiś, mógł 
czekać bezpiecznie. Znużył też nareszcie niecier
pliwość swych wrogów.

Tego wieczoru, w którym Sekwana wyrzu
ciła mnie nad krawędź ścieku, czy kanału, mar
grabia zaryzykował się po raz pierwszy ze swego 
schronienia i już się miał puścić w pław, gdy 
Bóg mnie podrzucił. Mógł uciec, wolał mnie o- 
całić. Bóg go też za to wynagrodził.

Maraże panom dalej opowiadać? Książka, 
którą miałem ua plecach, doprowadziła między 
mną a nim do objaśnień, które odgadujecie.

— Lecz skoro droga była wolną, dla czegóż 
Roger nie przyszedł uspokoić swej siostry? —  
zapytał Sartilly.

— Nie mógł, bo zbójcy krążyli naokoło nas 
tan, źe obaj byliśmy oblężeni. Co większa, mar
grabia wpadł w gorączkę, która o mało go nie 
pozbawiła życia. Pewnego dnia jednak udało mi 
się omylić czujność wrogów i wyślizgnąć j 
z książką...

— I nie uprzedziłeś pan policji?

— Przysiągłem margrabiemu, że się tylko do 
pana zwrócę. Pobiegłem na ulice Astrog i nie 
zastałem pana. Powinienem może był czekać na 
pana, ale stan chorego był taki, że nie mogłem 
go pozostawić samego. Oddałem więc tom VII. 
służącemu i powróeiłem szybko do katakumb, 
których przystęp stał się łatwiejszym przez otwór 
owego ścieku, bo poziom Sekwany się zniżył. Zo
stałam t?m aż do chwili, w której nareszcie mar
grabia wyszedł już z niebezpieczeństwa, a ja mo
głem pomyśleć o ukaraniu morderców,

— L9cz w takim razie — spytał Sartilly, drżąc 
ze wzruszenia — skoro ci wszyscy zbójcy pogi- 
neli, Roger, niemając się czego obawiać, powi
nien powrócić...

— Margrabia kazał mi przysiądz, że nic wię- 
ci j nie powiem nad to, com teraz powiedział — 
odrzekł .Tottrat.

— Już rozumiem — wtrącił rotmistrz. ĄChce 
wam sprawić niespodziankę, a zwłaszcza sioBtrze. 
Okaże się w dniu ślubu, ażeby dać rozwiązanie, 
tak, jak Jowisz, zjawiający się na końcu w tra-

gedjach greckich... mógłbym to wyrazić po łaei- 
nie, alem na śmierć zapomniał moich Klasyków.

Jottrat uśmiechnął się, nie odpowiadając, a 
Sartilly zrozumiał, że rotmistrz odgadł trafnie.

ROZDZIAŁ XIX.
Wskrzeszony.

Była gadzina południowa; wspaniałe słońce 
wiosenne rzucało promienie na salon bibljoteki.

Ta galsrja, która służyła za miejsce tylu 
straszliwych przygód, teraz, przy tej jasności sło
necznej, wydała się prawie wesoią. Rzeczby mo
żna, że żałoba opuściła nareszcie ten pałac, i że 
natura święciła powrót szczęścia w tym przy
bytku.

Joanna, blada jeszcze p< tylu cierpieniach, 
siedziała przy wielkim stole dębowym, w sukri 
czarnej, odbijającej tem charaKterystyczniej od 
pięknej jej twarzy. Oczy jej, okolone czarną 
pręgą, miały łagodny blask, doskonale przystająe 
do twarzy, pełnej melancholijnego wdzięku.

(Dok. iiast.;

Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
poleca w największym wyborze

2024
po najniższych cenach

Handel E. KNAUER i SYN
pod „Złotym L w em “ w e L w ow ie.

BRON MYŚLI I S A  i l i t  H I  t H % łi-M l  
-

S T E F A J  P I E L E C K I
G łówny magazyn br*»nf, amunicji, nowa&ci 

aportowych, perfum erji i  przyborów  
uniform owych.

LW Ó W  pl. Kapitulny I. 3.

Apteka port Złotym staniem 
H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  we Lwowie.

I  iIp p L  a d  aptekarza Kazimierza Jonasza, znakomity środek dla usunię- 
‘ i Ł i l i r r n r t  a n a j j a l o t k ó w ,  lirodawek i innych narośli skórnych.

Z p-zy emn-scią oświadczyć mogę ze środek na jagni Uki „Eureka11 
leczy radykalnie nagniotki, czego nietvlko ia ale i moi znajomi doświadczyli.

JPranoiszolŁ Bur zyński
Cena 60 ct. w. a. c. k. notarjusz w Bursztynie.

U n r | . |  Q j|łjV »vl< lvV ‘A  w>robl\  aptekarza H e n r y U a  B l n -
»t U U fl o l l r l l  j  HIVI r| n i» ‘n t l  'a a  we Lwowie, niezrównany 

środek przeciw „horobom jamy ust i gardła. Woda salicylowa codziennie użyta 
niszczy nieprzyjemny z ust odór, pokrzepia i posila dziąHa i nadaje zębom 
właściwy połysk, w cnorobeeh zaś gardła działa lako znakomity mikroorganiz
my niszczący środek, przeto nietylko że uchyla już istniejące cierpienia lecz; 
zapobiega zapaleniom, katarom itp. cierpieniom gardła i krtani. Cena 50 ct, wa.

Wstrzykiwanie . kału ul ki z MaUcir
jza H e n r y k a  B l n m e n i e i d a  t e  Lwowie. Środki te w odpowied-i spo
sób użyte działają z pewnym skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodu 
moczowego obojga płci. Zrakomity i pewny skutek ty-hże środków stał się po
rodem, ze wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za
graniczne co an skutku niepewne I  s cenie trzykrotnie droższe. Cera wstrzy
kiwania z Matieo 50 ct. Cena kabzułek z Matico 80 ct.

IML. Trosze wyraźnie żądać p r e p e r a t ó w  a  S ia t  c o  U  n m e n  
t e l d a ,  gdyż tylko" co do tych odnoszą się powyższe wskazówki. 806 9-?

tv .'-'r >5i C-TÓ-a i&' * , w ińWER*. H

J A M  I f l I M T O W f C K
magm ter farmacj i chemik sądowy 

poleca niezawodne . wypróbowane środk, do wytępienia 
owadów domowych,

119 mianowicie:

Fenfiin
do wyniszczenia Ml'LI z .aredka- 
mi w sukniach, fut acn i me

blach, Flakon 6u ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. Pudeł

ko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od nćli futra, mknie, 
portiery, branki i meble. Sztuka 

8 ct.

(irylon,
wytrawa szwaby, karakony, sto
nogi, „wierszrze szczypawki, ka- 
raluki, prusaki. — Flakon 80 ct.

Mikolon,
niezawodny śrouek do wytępiania 

pluskw. Flakon 50 ct."

Proszek perski
do wygubienia pcheł itp. owadów. 
Eaczka 5, 10 ct. Flakon 20, 

30 ct.
są do nabycia w sklepach własnych 

we LW O W IE : przy ulic Kopernika 1. 3 i przy ulicy  
Halickiej róg WaJow. j; w KRAKOW IE Sukiennice 1. 20; 

v CZERŃTOWCACH Rynek 1 2.

g i5 S ^ 5 5 5 & 5 E 5 S I  Hi
D O M  Z D R O W I A

■ i  konces. przez Wys. c. k. Nami! stnictwo galicyjskie

jj Zakład leczniczy prywatny 
0

I
i

i
S j a s a s g s a s g g H g f f i  e s e s

Zegar} na wieże kościelne
jak również z«garj do szkół, kasarń, fa
bryk i do innych publicznych budynków, 
zakładów i dworców kolejowych z w y 
kończeniom rzetelnem, ze zastosowaniem  
wszystkich ulepszeń i nowości dostarcza 
617 0—12 po cenie najtańszej

Ola ' ' i gmin na raiy według umowy.
Cenn ki natychmiast darmo i opłatnie. 

Warstat mecnaniizny i zegarów wieżLwych 
R.charda Liebinga

Speising be: Wien, Hauptstrasse 66.

Dra Jana (iwiazdoniorskiego
w Krakowie,

przy ulicy łobzowskiej Nr 3 2 .  (dom nara
w  nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań 

nowoczesnej Ligieny stawianym budynku 
Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkiego rodzaiu cho
roby, wykonania operacyj itd. z wykluczeniem chorób za

raźliwych i umysłowych.
Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, 
z komiortem urządzone — Korytarze i schody zimą opa
lane. — Czytolnia — Osobna sala operacyjna. — W lecie 

ogród spacerowy dla chorych 
Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 

W szelkie kąpie le  w m iejscu .
Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzj maniem, 
apteką i kosztami opatrunków chirurgicznych od 4 zir. 

do 7 złr. za dobę.
ProspJrta na żadanie przesyła się. — Ustnych wyjasnien udziela 

na" miejscu lekarz i właściciel zakładu.
677 7—30

P

Fabryka Mo edłingska
p o lec*

Ina sezon wiosenny!

św ież o  za o p a trzo n y  zw ój sk ła d ,
U l a  p a n ó w

Buciki ze skóry Croute złr. 3 25.
„ „ „ aelęcej złr. 4 50 do 5'50.
„ „ „ fran .uskiej złr. 5.
„ „ , „ lakier, zł. 550
„ „ „ -warszawskiej złr. 6'—

Buciki 1 .kierowane szyte złr. 6. 
Półbuciki gemzowe złr. 3'50.

„ francuskie złr. 4'75.

D l a  p a ń
Buciki ze skóry gem/owej złr. 3'75

„ „ „ Samborskiej :łr. 3 60.
„ „ „ francuskiej zł. 4’75d. 7.
„ „ „ „ lakier, złr. 5 75.
,. „ „ Obevreau złr. 8.

Półbuciki pranelowe złr. i do 3 50.
„ gemzowe złr. 3 do 3'50.
„ francuskie złr. 4.

Wielki wybór bucików i meszcików dla panienek, chłopczyków
i dzieci.

Obfity wybór mesztów domowych i pantofli dla panów pai
i dzieci.

Zamówianiu z pro wir ej' uskutecznia się odwrotną pocztą
Filie Krakó w, ul. Cro.iz’ a 34. Czerniowce, Hauptstrasse 9. Brzezany 

Brody, Drohobycz, Jarosław, Koło nyja Przemyśl, Rzeszóv, Suczawa, Sambor, 
Stanisławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 320 1-10

f f i s a s a s a s a a s a a i s s  ib s s e ś l e s a & a i s
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U„ K U C H A R K A  P O L S K A
zaw ierająca „Szkołę go tow an ia“ tanich, sm acznych  

i  zdrow ych  obiadów.
zebrana prxex Florentynę f Wandę

Wydanie trztCie 
C a ę ś ć  pierwsza właśnie po opuściła pra..ę i jes( znacznie 

pomnożona. — Obejmuje: Ogólne rady dla kucharek —
0  zastosowaniu ognia —  w Kuchni. O krajaniu mięsa, ptactwa
1 ryb. — Wszelkie zupy i sosy. — Przyrządzanie wołowiny. — 
Przyrządzanie cielęciny. — Przyrządzanie 'laraniny. -  Przy 
rządzanie wieprzowiny. — Jarzyny. — Garnitury uu ja -yn. — 
Mączne i jajeczne potrawy, lena 5 0  ct.

c * ę s e  d r u f . a  obejmuje: O przyrządzaniu ptaćTwa do
mowego potrawy z drobiu. Zwierzyna i ptactwo dzikie. Legu- 
min” budenie. C "rzyrząazaniu ryb. Poprawy zimne. Kompoty 
i sałaty. Pasztety i Paszteciki. Marynaty. Wędzenie i przechowa
nie mięsa. Cena 5 0  ct.

PraŁtyczne przepisy pieczenia ciast świąttcziiycti
a nianowicie, bnu, p’ac iw, mazurkór- i *ortiw, oraz itr cli 
chleba. bułek, rogali i różnych przysmaczków do ka^ry, herbaty 
i ozekolady zebrane przez Flo entynę i Wandę. Nowe pomno
żone wydanie Cen* 5 0  ct.

Doświadczone sekreta smażenia Koniiuir i Soków
oraz robienia konserw, kompotów, k emćw i galaret oi oco- 
wyoL — zebrane przez Florentynę i Wandę, (wyd \nie dragis 
znacznie po: r iożone, C'-ua “O ct.

I V  Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 centów, za 
tomik, uskutecznia się przesyłkę franco.

Drukarnia narodowa
W .  M A I N I B O K  I E G O

Lwów  — ulica Kopernika licz'- "- 7

L. 15.TGT.

Ogłoszenie konkursu.
rŁ początkiem roku szkolnego 189091 

nadanych będzie siedtn miejsc fundu
szowych w c. k. wojskowych zakładach 
wychowawczych.

W arunki przyjęcia ogłasza się równo
cześnie wr „Gazecie lwowskiej44 i za po
średnictwem zakładów naukowych wyż
szych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do W y
działu kraiowego upływa z dniem 20 ma- 

1 ja 1890.
'*i Wydziału krajowego 

królestwa Galicji i Lodomerji z Wie), 
ks. Krakow7skiem.

Lwów dnia 18 kwiatnia 1890.
825  3 3

suknie damskis
poleca

Magazyn fichayerów
we Lwowie.

601

830 2)10

Ważne.
Dyplomem honorowym odznaczony 

koncesjonow any

Zakład galwaniczny
Henryka Rosenbuscha

Lwów, ul, Kopernika 1. 16.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju przed

mioty metalowe dowolnych kształtów i  
rozmiarów ze rrebra, żelaza, stali, mo
siądzu i niedzi do d o c t n l a ,  sr«*- 

i n i a ,  n i h l n w n n i a ,  m o s t ą -  
ź e n i  (, p o m l e d z a n f a  1 o x y d o  
w a  i*

Zakład zaopatrzony w odpowiednie 
maszyny i urządzony wedle najnow
szych doświadczeń na polu *•!« i«-«-
t  *- e  », n  | k ł . Wykonuji wszystko bar
dzo trwale, szybko i tanio.

8kla4 kawy
I B T D R i  p i B I C I P S I

pod godłem

s

Kto kupi

z api ratem do grzania wody bedzie miał

z a  4 1  c e i f t i y
w 15 - 25 minut K ĄPIEL w domu 
Wanny cynkowe połączone z tusze mi

{y n r /A  także do użycia kuracji hy- 
U o ó t '  droterapijnej

h  i i i / n f t  pokojowe hermetycznie
zaiuknię ! po 11 złr.

498 Iliustrowane cenniki franco.
Wedle umowy także n a  r * t y  

4 K r ó l t k o w a f r t  Lwów, Janowska 14

w e L w ow ie  C horą{ciy$na  l. 22. 
poleca :

K  A  w  Łg
w najlepszych satunksch

483 i sprzedaje:
najlepsza * **»»» im > -r j j t  . k s

T Irlg. złr. l -80 i 2.—.
Na prowincję 4 3/, klg. z ł .9-15 i 10—, 

franco.
KAWA TALON: p;ół kilo złr. 120.
Odbiorcom nad 50 klg. opust.

Nie mam wcale tych gatunków ka
wy, które inni pod nazwą mojego go
dła ogłaszają.

Wspaniałe

mieszkania
urządzone z wielkim komfortem

"i 3 l P°k°i wielki salon z dwie-
*  *  ma kuchniami (ewentual

nie podzielne.)
7•  pokni, wielki salon 

zaraz do wynajęcia
m .  S ^ lc s f u - s l s a ,  l .  2 3 .

838 2—3

„0
J u ł  WABJsła, praca

Cognac
vicux Champagne, qualite su- 
perieure, prawdziwy francuski, 
przyczyniający się do trawie
nia, nadający sił osobom sła
bym i rekonwalescentom, rozsyła 
oclony i franko za powziątkiem 
Nachuahme po 6 zł. za beczółkę 
4 litrową, lub po zł. 4 05 za 
3 wielkie flaszk’ w koszyczku 

Również prawdziwy rum  J a  
m a tk a  po zł. 5 za beczółkę, lub 
po zł. 3-90 za 3 flaszki w ko
szyczku. Znakomite słodkie na 
turalne w in a  m a h g a  po zł. 5-50 
za beczółkę, lub po zł. ?‘96 
za 3 flaszki w koszyczku.

B. .Haiti — Triest.
705 9-10

| 778 3-3 napisał
M A. B a r ta

Nabywać można u autora 
w Dublanach koło Lwowa po 
50 ct. wraz z przesyłką

5 1-7 i  1 r \  ttttt worek opłaconvKllOVry do kaząt poc . :y
Austro-wągier *

za złr. 9
794 7-? poleca

Karol Bayer
w e L w ow ią

przy ul. Krakowskiej bezba 11

Z a rzą d  d ó b r Z a m e cze k
sprzedaje w dowolnej ilości

najprzedniejsze szparagi ogrodowe
po 60  ct kilo. 

2 a .z n .6 T s r ia n . la  - .d .r fe o o w a .ć :
Julian Olearczyk

Żółkiew.
840 3—3

Wielki wybór

gorsetdw francnskicL
najnowszego
poleca najtaniej handel

E M a  ScMliapa
we Lwowr-

ulica Halicka liczba 16. 
779

Wielkiej Encyklopedii Powszechnej
i  lustrowanej

ze.izyt IHci opuścił prasę i zawi ra Ada
mici lerouautyka, ozdobiony kilkn portre

tami i przeszło 20 rycinami.
Co dwa tygodnie wychodzi 1 zeszyt 

po 65 ct. z przesyłką pocztową pc 70 ct. 
Przedpłatę składać móżn_ ni, dF./olną ilosc- 
zeszytów. Należytość najdogodniej przesłać 
za j 'zekazem.

Z r s z ^ r  f i s z y  rozsyłamy na żądanie 
do przejrzenia.

Shład g ;ówny
w hs'ęganii polskiej

847 2—2 we Lwowie.
Zeszyt IYty wyji1 ijj dnis n ija 1896.

lYlikołaj LudwiK
we Lwowie przy ul. Halickiej 1. 14

poleca swój obficie zaopatrzony Maga. 
zyn haftów, drobiazgów damskich, przy- 
borów do szycia, haftu i krawie- 

czyzny.
Wielki wybór Perfum, mydełek, 

szczotek, grzebieni, oraz wszelkich przy- 
borów toaletowych.

Poleca również: Parasolki, de-
szczochrony, kalosze prawdziwe rosyj
skie, wstążki, aksamitki, obszycia do 
sukien.

Towary z pierwszorzędnych fabryk, 
ceny możliwie najniższe.

(Ajencja ogłusz, ul. Sapiehy 25).
852 1—5

Bei R. Barth (AącLeu) er- 
sckieii.' Eiuleitung in die Chrono
logie oder Zeitrechnnng versc ede- 
nei' Vdlker nebst ohrisL. u. jiidisch. 
Festkalender, von Dr. Lersoi g i 8, 
290 S. Preis. Mk. 4. Empńuhlen n; 
Gia. St.imma. M. Laaon. Tłn 'cg. 
Quartalschrift, Franki. Ztg. lla ll. 
Corresp. Blafct, Histor. Zeitschr. eto.

836 1—1

D r u b u o  o g ł o s z e n i a
p o  a  Je n ty  od  *y a m

Rolnik stanu wolnego, z ukoń
czoną 5 klasą gimnazjum, majacy 
już pięć lat praktyki w gospo
darstwie, zchlubnemi świadectwa
mi poszukuje odpowiedniego zaję
cia na wsi Łaskawe zgłoszenia: 
Rolnik resfc Lwów. 856 1—2

Ekonom 34 lat liczący, Żonaty, 
bezdzietny, 15 lat przy gisps dar- 
sonach w Poznań: kiein, Kraków- 
skiem i na Podolu galic z dobre- 
mi świadectwami i rekomendacja
mi. poszukuje posady zaraz lub 
od iw. .Tana. Przyjime też zarząd 
goizelni wraz z kontrolorstwem  
lub prowadzeniem gospodarstwa, 
ponieważ pełnił juz w Krakow- 
skieui funkcje ikonom a, połączone 
z kierownictwem gorzelni dw;o 
kampanie Oferty pod adresem: 
Ekonom l i  poste rest. Kraków.
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